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F R Y D E R Y K  S Z O P E N .
przez

Sew erynq D.

(D alszy  c ią g ).

W dwudziestym roku życia, Szopeu pożegnał 
kraj i rodzinę, sam o własnych siłach, puścił się 
w świat daleki i nieznany. Szczególnym wypad­
kiem, chwila ta rozłomu z przeszłością, przypadła 
właśnie w połowie lat jakie miał artysta przeżyć na 
ziemi. Jakże te dwie połowy życia niepodobne do 
siebie! W pierwszej słodycz domowego ogniska, nie­
winna miłość, nadzieja przyszłych wawrzynów; 
w drugiej zawody i gorycze, pogoń za ideałem, sła­
wa ja sn ą  błyszcząca aureolą, lecz okupiona długim 
pasmem udręczeń i tęsknoty.

Pierwszy zawód spotkał artystę za przybyciem 
do Wiednia. Przyjęto go zimno; snać głośne już 
imię Szopena, obudziła zawiść w koryfeuszach sztu­
ki. Było to w początkach listopada. Wkrótce po ­
tem wypadki W arszawskie tern bardziej zobojętniły 
Wiedeńczyków. Młodzian rw ał się do kraju, wy­
raźny zakaz ojca powstrzymał go od tego. Rad 
nie rad przepędził zimę w W iedniu, na wiosnę wy­
stąpił z koncertem, lecz cholera opustoszyła miasto, 
koncert chybił, pisma obojętnie wyrażały się o nim.

Zawiedziony opuszcza W iedeń, pośpiesza do P a­

ryża.
Tryumfy otrzymane w Monachium, ukrzepiają go 

nieco, ale w Paryżu nowe napotyka trudności. Było 
to w rok po wypadkach lipcowych, umysły nie wy­
trzeźwiały jeszcze; groźne zamachy powtarzały się 
bez ustanku, nie była to pora na artystyczne po- 
pisy.

W pośród ówczesnych fortepianistów, Kalkbrener 
pierwszorzędne zajmował stanowisko. Szopen po­
chylił przed nim głowę. „To olbrzym, on wszystko 
pokrywa cieniem swoim!11 wyraża się o nim zachwy­
cony. B iegnie do mistrza, błaga o radę, o naukę. 
Kalkbrener przyjmuje go najuprzejm iej, zdziwiony 
g rą  jego, radby znaleźć w nim, godnego siebie ucz­
nia, lecz żąda trzech la t w ytrwałej pracy i zupełnej 
uległości. Młodzian zawachał się... on, który p ra ­
gnął stworzyć dla sztuki nową erę, miałże niewol­
niczo poddać się pód obcy kierunek. Pisze do oj­
ca i Elsnera. Ukrzepiony radą przewodnika lat 
młodych, postanaw ia iść przebojem o w łasnych si­
łach. Nie zerwał jednak  z K alkbrenerem , um iał 
nawet pozyskać jego względy.

W początkach roku 1832, Szopen urządza kon 
cert. Biorą w nim udział pierwsi artyści, pomię­
dzy tymi K alkbrener i Sowiński. Partycya odegrana 
na sześciu fortepianach zachwyciła słuchaczów, ale 
niestety, byli nimi sami tylko Polacy. Koncert nie­
znanego cudzoziemca, nie pociągnął Francuzów .

Doznany zawód dotknął artystę najboleśniej; 
przyszłość zaćmiła się przed nim. Postanawia opu­
ścić Paryż, waha się tylko jaką  ma obrać drogę; czy 
udać się do Ameryki, czy też wrócić do kraju. O sta­
tni zamiar przeważa na koniec. Liszt i Sowiński 
odwodzą go całą siłą od tak rozpaczliwego kroku. 
Napróźno ukazują mu w Przeglądzie m uzycznym  1 
sprawozdanie Fetisa: wielki krytyk podziwia w mło­
dym artyście, niesłychane bogactwo fantazyi, i ory­
ginalność pomysłów. Szopen postanaw ia bądź co 
bądź powrócić do Warszawy.

W dniu zamierzonego odjazdu, spotyka na ulicy 
księcia W alentego Radzi w iła. Książę uwiadomio-| 
ny o projekcie, nie czyni żadnych uwag, wymaga i 
tylko aby młodzian zatrzym ał się dzień jeden, wie­
czorem zaś aby poszedł z nim do Rotszylda.

W salonach bankiera, znajduje arty sta  wyboro­
we towarzystwo. G ra jego budzi najwyższy za­

chwyt. Sympatyczne oklaski znawców powracają 
mu wiarę w własne siły. W czora nieznany był n i­
komu: nazajutrz po wieczorze, imię jego przebiega 
z ust do ust. W idnokrąg rozjaśnił się nagle; Szo­
pen pozostał w Paryżu.

Odtąd sław a jego wzrasta z dniem każdym. W szy­
scy koncertanei zapraszają go do współudziału 
pragną słynnem imieniem ozdobić swój programat. 
W ytworne panie ubiegają się o lekcye mistrza, 
obsypują go złotem.

„Szopen uchodzi tu za pierwszego fortepianistę, 
pisze do kraju przyjaciel, Dr. M atuszyński, mnóst­
wo ma lekcyi, tworzy wiele, kompozycye jego nad­
zwyczaj poszukiw ane/

Wieley artyści współcześni oddają mu sprawie­
dliwość, Mendelson umiarkowany zwykle w pochwa­
łach, tak  wyraża się o nim: „Szopen stoi dziś 
w pierwszym rzędzie, jak  Paganini na skrzypcach, 
on na fortepianie, spełnia prawdziwe cuda.“

Wśród tych artystycznych tryumfów, młody 
m istrz doznał najdroższej dla serca pociechy. Po­
w itał w Karlsbadzie ukochanych rodziców, po pię- 
cioletniem niewidzeniu. Miesiąc spędzony razem 
przebiegł jak  sen, chwile takie nie miały już po­
wrócić!

W jesieni pospieszył do Paryża. Tam nowe try ­
umfy nie mogły ukoić stęsknionej jego duszy. Z ła­
godziło przecież ów smutek, nowo zbudzone uczu­
cie. Państwo W. przybyli na zimę do Paryża. Szo­
pen znalazł w domu ich słodkie wspomnienie ro­
dzinnego ogniska. Młodzi synowie wychowani 
z nim razem okazywali mu szczerą przyjaźń. S io ­
stra ich, utalentowana Marya, skłoniła ku sobie 
serce artysty.

Latem rodzina W. pojechała do M arjenbadu. 
Szopen podążył za nią Tam za zgodą rodziców 
młoda para zamieniła pierścionki. Wszyscy razem 
pospieszyli do Drezna. Nowa przyszłość otworzyła 
się przed młodzieńcem; m arzył o powrocie do Pols-
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ki, o cichem życiu na wsi. Prawdziwy miłośnik 
sztuki, nie m yślał zrywać z n ią  bynajmniej, p ra­
g n ą ł  tylko wyrwać się z odmętu artystycznego ży­
cia, a uprawiać sztukę w ciszy domowych progów, 
w bliskiem zetknięciu z wieśniaczym ludem, którego 
melodye tak  prawdziwie go zachwycały.

Nadzieje te  spełzły na niczem. Za powrotem do 
Paryża rozmarzony artysta dowiaduje się że Marya 
przyrzekła rękę innemu. Doznany zawód złam ał 
go najboleśniej, i w smutny sposób w płynął na 
przyszłe jego losy.

Nadeszła wreszcie chwila stanowcza w życiu Szo­
pena. Biograf jego p. Karasowski opisuje tę chwi­
lę szczegółowo, idźmy więc w ślady za nim:

Dnia jednego deszcz padał od rana. Szopen nie 
znosił słoty, zachmurzone niebo, rozbudzało w nim 
najsmutniejsze myśli. Przez cały dzień, nikt go 
nie odwiedził, żadna książka rozerwać go nie mo­
gła; żadna melodyjna nuta, nie ożywiła jego im- 
prowizacyi. Około dziesiątej przypomniał sobie, że 
to dzień zebrania w domu hrabiny C. gdzie zwykł 
był przepędzać wieczory. Pospieszył tam niezwło­
cznie. Kiedy przebiegł wschody miękkim wysłane 
kobiercem, cień jak iś przem knął mu przed oczyma; 
uczuł silny zapach fijołków. Tajem ne przeczucie 
na wskroś go przeniknęło, gotów był powrócić do 
domu. Zatrzymuje się chwilę, w tem jakby dzi­
wną pchnięty siłą podąża naprzód mimo woli.

To zwykłem powitaniu z gospodynią, siada na 
uboczu nieusposobiony w dniu tym do rozmowy 
gdy jednak goście rozchodzić się poczęli a zostało 
tylko małe grono wybranych, uproszony zbliża się 
do fortepianu. Poczyna improwizować, obecni s łu ­
chają wstrzymując oddech w piersi. On upojony 
melodją własną patrzy w klawisze jakby świat nie 
istniał dla niego.

Skończył, podnosi oczy i oto spotyka czarne pło­
mieniste źrenice kobiety wlepione weń badawczo. 
Zarum ienił się pod czarem tego wzroku... odbiega 
na bok, siada po za kląbem  rozkwitłych kamelii. 
P arę m inut zaledwie upłynęło, wtem słyszy znów 
szelest jedwabnej sukni, czuje zapach fijołków. Taż 
sama kobieta, która patrzy ła  weń tak badawczo, 
zbliża się w sparta na ramieniu Liszta; w gorących 
słowach podnosi cudną jego improwizacyą. A rty­
sta  słucha w milczeniu.

Takie było pierwsze spotkanie Szopena ze świe­
tną autorką Georges Sand. W pierwszej chwili, 
czuł on się raczej odepchnięty, niż pociągniony jej 
widokiem. W kilka dni potem pisze do rodzi­
ców.

„Poznałem właśnie słynną kobietę, panią Dude- 
vant, znaną pod imieniem Georges Sand. Twarz 
jej wcale nie sympatyczna, jest w niej coś odtrąca­
jącego."

Dziwna jednakże sprzeczność uczuć ludzkich. Nie 
wiele czasu upłynęło a Szopen oddał się całem ser­
cem kobiecie któi ej postać tak mu była wstrętną 
z pierwszego rzutu oka. Wówczas rozpoczął tryb 
życia całkiem nowy. Usunął się od arystokratycz­
nych domów, w których przebywał dotąd chętnie; 
artystyczne kółko w domu pani Sand stało się wy­
łącznym jego światem. Lato przebywał w Nohent, 
gdzie pani Sand m iała posiadłość, zimę spędzał 
w Paryżu.

Liszt opisał jeden z tych artystycznych wieczo­
rów, na którym zebrali się główni przedstawiciele 
ówczesnej sztuki w różnych jej gałęziach, poeci Mic­
kiewicz i Hejne, malarze D elacroix,Majerbeer i t . d.

„Z pomiędzy nas, mówi Liszt, najbliższy grobu 
Julian Niemcewicz, wsłuchiwał się pilnie, w teksta  
swych Śpiewów Historycznych , które Szopen d ra ­
matyzował w improwizacyi. Oddalony od wszyst­
kich siedział Mickiewicz milczący i ponury; Dante

północy czuł całą gorycz obecnej chwili; trudno mu 
było stąpać po cudzych ścieżkach

Atmosfera domu tego ciężką była jednakże dla 
Szopena; zdrowie jego zachwiało się widocznie. 
W jesieni 1838 roku, opuścił Francyę w towarzy­
stwie Georges Sand i dwojga jej dzieci; szukał słoń­
ca pod łagodnem  niebem Majorki.

Słońce to zatrzym ało może groźny rozwój choro­
by piersiowej, a przecież zima spędzona w rozkosz­
nym klimacie, pod wypływem cudnej przyrody naj­
smutniej oddziałała na umysł Szopena. Pani Sand 
w H istoryi życia swego, opisuje przykry ten po­
byt.

„Biedny wielki artysta! mówi ona, nieznośny był 
w chorobie. Obawy moje spełniły się nieszczęściem: 
stracił zupełnie siłę ducha, nie mógł pokonać wi­
dziadeł dręczących jego wyobraźnię. Klasztor 
w Yaldemoza, gdzieśmy mieszkali, przejmował go 
niepojętym strachem. Czasem gdym wracała z dzie 
ćmi, z wieczornej przechadzki po zwaliskach, znaj­
dowałam go w okropnym stanie. Siedział u forte­
pianu blady jak widmo, z oczyma błędnem i i w ło­
sem najeżonym. Zrazu nie poznawał nas, a potem 
żartował sam z siebie; grał nam rozdzierające serce 
kompozycye, stworzone w godzinach samotności.

„Tu tworzył on sławne preludye swoje, maleńkie 
arcydzieła. W niektórych odbrzmiewa ton pogrze­
bowej pieśni; jakby  duchy um arłych mnichów, 
przesuwały się przed nimi.

„W krótce znienawidził Majorkę. Pobyt w Val- 
demoza był dla niego prawdziwą męką, a mnie cią­
giem  udręczeniem."

Za powrotem do Paryża Szopen ukrzepiony na 
siłach rozpoczął znów lekcye, począł znów uczęsz­
czać do wytwornych salonów, z wielkiem niezado­
woleniem pani Sand, która pragnęła  zatrzymać go 
wyłącznie w swojem kole. Z tąd gorzkie wymówki 
i nieustanna walka. Sława mistrza rosła  tymcza­
sem, imię jego zdobywało w świecie coraz to więk­
szy rozgłos. W  roku 1844 doszedł do szczytu 
powodzenia. M iał uczniów pełnych zapału, gorą­
cych przyjaciół i szczerych wielbicieli; wydawcy 
rozchwytywali jego prace. Ale szczęście to nie 
długo potrwać miało. W tymże roku utracił ojca. 
Bolesny ten cios ugodził go najdotkliw iej i odnowił 
zaród utajonej lecz niewyleczonej choroby. Kaszel 
odtąd nie opuszczał go wcale; nie mógł przestąpić 
kilku wschodów, noszono go do przyjaciół, lekcye 
dawał w domu. S tan zdrowia oddziaływał na umysł 
czynił go coraz bardziej rozdrażnionym i podejrzli­
wym. W alka wewnętrzna jaką  toczył sam z sobą, 
rozpaczliwy jak iś przybierała charakter. P ragną ł 
oswobodzić się z narzuconych mu więzów, brakło 
mu na to siły .

Pani Audlej wybornie określiła tajemnicę tych 
walk i codziennych udręczeń: „Dwoje wielkich arty ­
stów, mówi ona, spotyka się i wielbi. Sądzą oboje 
że skrzydła ich geniuszu rozwiną się w dwójnasób, 
pod wpływem wzajemnego oddziaływania. Zapo­
minają niestety, że aby znieść życie we dwoje, aby 
miłować się zarówno w chorobie jak  i zdrowiu, 
wspierać się i pocieszać, przebaczać nawzajem u ra­
zy, na to nie wystarczy ani urok piękności, ani ge­
niusz z całą potęgą swoją. Potrzeba tu surowego 
poczucia obowiązku, uświęconego błogosławień­
stwem Bożem!"

Przyszło nakoniec do zerwania. Pobudkę do te ­
go dała powieść pani Sand, Lukrecya Floriani.

Oto jej treść w pobieżnych słowach.
Książę Karol, człowiek szlachetny i sympatyczny 

ale zarazem dumny, podejrzliwy, pełen chorobliwej 
drażliwości, pokochał szalenie słynną artystkę Lu- 
krecyą Floriani. Pierwsza jej młodość już minęła. 
A rtystka zerw ała ze światem, zapomniała o sobie,

żyje wyłącznie dla dzieci. Miłość doprowadza Ka­
rola do gwałtownej choroby; dni jego w niebezpie­
czeństwie. Lukrecya pielęgnuje go po m acierzyń­
sku, ukochała go nawet. Wie ona że uczucie to 
stanie się udręczeniem jej życia, poświęca się je ­
dnak by ocalić Karola od śmierci. Dwa miesiące 
szczęścia, a potem kilka lat walk, udręczeń, sza­
leństw i gwałtownych wybuchów; tak rozwija się 
sm utna powieść. Lukrecya, dobrowolna męczenni­
ca, znieść nie może takiego stanu, umiera zrozpa­
czona.

Oprócz ostatniej katastrofy, wszystko tu było 
prawdą. Szopen poznał siebie w Karolu, dotknięty 
do żywego zerw rł węzeł tak  uciążliwy, tak  mu od 
daw na wstrętny.

„Nigdy, mówił on, nikogo nie przeklinałem , ale 
dziś tak  mi życie obrzydło, że gotówbym przekląć 
Lukrecya!"

Złam any wysileniem, zapadł ciężko na zdrowiu, 
Dzięki troskliwej opiece przyjaciół, a szczególniej 
ulubionego ucznia Gutmana, odzyskał siły o tyle, że 
mógł przedsięwziąć dalszą podróż. Jedna z ucze­
nie, panna Stirling, oddawna wzywała go do Szko- 
cyi. P rzyjął zaproszenie, rad że opuści Paryż.

N a krótko przed wyjazdem, wystąpił publicznie 
w sali Plejela. Niezliczone tłum y zbiegły się na 
koncert. Zachwyt porwał słuchaczów, oklaski docho­
dziły do szału!

Był to w Paryżu jego tryumf ostatni!
W  miesiąc potem, zaproszony na wielki wieczór, 

s ta ł w tłum ie smutny i zadumany. Nagle, zbliża 
się ku niemu kobieta z czarnem, płomienistem okiem 
wyciąga rękę na znak pojednania; „Fryderyku! sze­
pnęła ścicha. On zbladł, zatrząsł się cały, odwrócił 
głowę i opuścił salon. Była to Georges Sand, od­
tąd nie widzieli się nigdy.

(d . n.)

O b r a z k i  s t e p u  w l e c i e .
I.

W południe.
N a  tle  n ieba ani ch m urk i.,.

S łoń ce  w zbiło się  w ysoko,

I jak ty lko  zajrzy oko,

W szęd zie  pola  i p a g ó rk i...

O bok drogi c iągn ą  łan y ,
Lub zarośla  bujnej traw y;

I  gd zien iegd zie  step  zorany  

G rzeje sk ib y  do upraw y...

N a  n ietkn iętej, dzisiaj n iw ie, 

Strum yk sączy się  len iw ie,

I  w m oczarach na n iz in ie  

Śród z ie len i w siąka, g in ie ...

W  p olu  skw arno, duszno, sucho . . 

N ig d z ie  ch łod ek  n ie  powieje: 

N ig d z ie  burza się  n ie chw ieje:

N a  o b szarach — p usto , g łu ch o ...

T y lk o  b lask  jaskraw y słoń ca , 
D rżąc rozlew a się w przestw orzu, 

A na krańcach z łu d n a , lśniąca, 

F a la  b ły sk a , jak na m orzu ,,.

D rzem ią  łany. . zw is ły  k ło sy ...  

T raw a le g ła  jak p ok o sy ...
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Step w zaciszu  zda się  m arzy ... 
Skwar pow ietrza ziem ię p arzy ...

II.
Wieczorem.

J u ż  ma się ku końcow i
Skw arny letn i d z ień ... 

U kośny prom ień  słońca

llz u e a  d łu g i c ień ,

A  ch lod ek , rzeźw iąc kw iaty

Cuci lubą w oń,

I  św ieci jasno w górze
B łęk itn aw a  to ń ...

Ju ż w gaju  u m ilk ł p tasząt
Ś w iegotliw y  śpiew :

I  zm rok się  zw olna śc ie le
P od  zasłoną drzew;

D o k o ła  taka c isza ,
J a k b y  zam arł g łos:

I  listek  się  n ie  ruszy,
N ie  sze leśc i k ło s ...

U roczo i p o g o d n ie ...
W zrok  pom yka w dal,

W  ponętną otch łań  n ieba
I z łocistych  fa l.. .

A w koło  step  ro z leg ły
P o nurzącym  śnie

Z achw yca barw ą kw iatów
I  och łodą tch n ie ...

P ow oln ię  słońce schodzi
Za kraw ędzie w zgórz ,

I  luną zap ow iad a
P rzyjście strasznych  b u rz... 

N a  n ieb ie  jednak jasnem
Ś w ieci b lady nów , 

G d zien iegd zie  b łyśn ie gw iazda
I  zag a śn ie  z n ó w .,.

N a  krańcach  ty lko  pnie się
P rzezroczysta  m gła ,

I chw iejąc się  rozpływ a
Śród ciem n ego  tła ,

W  obszarach cień posuwa
Swój pow olny krok ,

I  coraz ciem niej w koło ,
Coraz bliżej zm rok ...

Ju ż w gaju chrząszcz się  ozw ał,
B rzęcząc k o ło  drzew ,

I  polny konik  k w ili
WT cien iu  dzik ich  k rzew ,

W  zaroślach aż się ro i
D robnych  m uszek m oc,

I zw olna step  ogarnia
Cicho letn ia  n o c ...

III.

Przed burzą.
Czarne chm ury niebo kryją,

P ędzą, k łęb ią  się  i wiją,
Jak  dem ony zem stą g n a n i...

P iorun zerw ał się  z o tch łani,

I szalejąc w ciem nym  w irze  

O gniem  zieje , św iatłem  b łyska ,

I zajadle strza ły  c isk a ...

Chmury schodzą coraz n iże j...

G łuchy ło sk ot słychać w dali:

D rży p ow ietrze, pow iew  sm a li...  

Parno, duszno... Zm rok zap ad a ... 

P ierw sza krop la  ciężko spada  

I roztrvska się  z ło sk o tem ... 
Coraz c iem n ie j... huk się  z b liż a ...

Czarna paszcza chm ur się zniża  

I  zaw yła  d ługim  g rzm otem . . 
J ęk ła  ziem ia  w ciężkim  bólu , 

W zd ął s ię  w icher w pustem  polu: 

Step  w ciem ności się zan u rza ... 

J e szcze  chw ila— ryknie burza ł..

IV.

Po deszczu
Czuć w pow ietrzu  woń w ilgoci. .

S tep  do krańców  s ię  z ie len i ..

B rzegi chm urek słońce z łoci 

I  pasm am i się prom ieni ..

C hłonie w odę sp iek ła  rola,

Cichy w ietrzyk  wieje z pola,

I falując zlekka  k łosy  

Strząsa z liści krople ro sy ...

K w iaty , barw iąc się  jaskraw o,

O perlone g łow y w znoszą,

I  nadobną sw ą postaw ą  

P o nad traw ą się u n oszą ...

P ośród  łanów  g d zieś w g ęstw in ie  

D ziarsk i strum yk szem rząc p łyn ie,

I sw e ża le  w ypow iada,

Z e m u w cien iu  żyć w yp ad a...

P taszk i k w ilą  i śp iew ają,

Lub się k ąp ią  w bujnem  zbożu;

T o na kw iaty sp oglądają  

I  latają po p rzestw orzu ...

W  step ie  gw arno i w eso ło ...
W zrok sw obodnie buja w koło ,

I  zanurza się w przezrocze  

C zyste, barw ne i u rocze ...

U pojony tym  w idok iem ,

D uch odczuw a ja s ie ś  czary  

I w zachw ycie sw ym  g łęb ok im  

D ąży, dąży gdzieś w ob sza ry ...

A w obszarach jasno, trzeźw o,

I  tak św ieżo , i tak rzeźw o,

Ze liść  każdy życ ie  czuje,

K ażda traw ka się prostuje...

Dr. R udolf Roiniatowski.

PANI PODKANCLERZYM.
opowiadanie historyczne 

z c z asó w  p a n o w a n ia  J a n a  K a z im ie rz a .
przez

M i c h a ł a  J e z i e r s k i e g o .

(D a lszy  c ią g ).

Pani kanclerzyna Izabela Ossolińska, by ła  córką 
Daniłowicza podskarbiego koronnego; wyszedłszy 
za mąż za syna wojewody Sandomierskiego Ossoliń­
skiego, hrabiego i księcia cesarstwa Rzymskiego

słynnego z wymowy i licznych poselstw, była wzo­
rową żoną i m a tką .  Gdy mąż został kanclerzem  
Rzeczypospolitej,  m usia ła  zamieszkać w stolicy; 
u dworu prędko oceniono jej rozum i cnoty, a o k a ­
zywane poszanowanie i względy kanclerzyna odp ła ­
ca ła  szezerem przywiązaniem do króla i królowej. 
Rodzinę królewską ukochała jak gdyby własną, nie 
było poświęcenia k tóregoby dla niej nie uczyniła. 
Niegdyś świetna pięknością, dziś choć jeszcze nie 
w tak podeszłym wieku, w yglądała jakby  staruszka, 
włosy pobielały, zmarszczki porysowały  jej czoło. 
Zam iast wykwintnych strojów u b ie ra ła  się w kolor 
czarny, wesołość k tóra  była jej wrodzoną, zastąpił 
cichy, rzewny smutek. Zm iana  ta  nas tąp i ła  po 

! s tracie jedynego  syna zaledwie ożenionego i syno­
w e j ,  K atarzyny z Działyna, którzy prawie jedno­
cześn ie  pomarli.  Choć pozostawało jej trzy córki,
| dla których nie można było zupełnie zerwać ze 
! światem, jednak wyraz boleści nie schodził z tw a­
rzy a przy uprzejmym uśmiechu na ustach podo­
bny był do kwiatu w jras ta ją ce g o  n a  grobie. K sią­
żę J a n  Kazimierz szanow ał j ą  jak matkę, zw ierzał 
się z najkrytszych tajemnic serca i s łucha ł  jej rady. 
Nie ukryw ał więc i swej przychylności dla pani Ka- 
zanowskiej, którego to uczucia nie śmiał miłością na ­
zywać, kanclerzyna grom iła  te  grzeszne zapały do 
zamężnej niewiasty, wystawiała mu zgorszenie 
i niewdzięczność względem m arsza łka  nadw ornego , 
który całem sercem oddany był jego  b ratu  królowi. 
Jak  Kazimierz s łu c h a ł  i milczał, czasami więc u p e ­
w niał kanclerzynę, iż ten  s tosunek nie wywoła ża­
dnego skandalu, gdyż to uczucie jest tylko czystą 
przyjaźnią, podniesioną do uwielbienia. K ilkakro t­
nie błagał j ą  książę, aby zaprosiła  do siebie mar- 
szałkowę, a sam a n a  w łasne oczy się przekona że 
żadnego niebezpieczeństwa nie ma, i że ten  stosu­
nek,  tak miły dla jego serca, zachować się może 
bez żadnego zgorszenia. Kanclerzyna długo się 
jem u sprzeciwiała, ale macierzyńskiemu prawie 
przywiązaniu, które m ia ła  dla księcia, n ie m ogła  się 
oprzeć, i p rawie z niechęcią nap isa ła  lis t zaprasza­
jący do m arszałkowej, k tórego  treść już znamy.

P a ła c  kanclerza oprócz wielkich paradnymh sa lo ­
nów, które były z przepycham przybrane, w inuych 
mieszkalnych komnatach odznaczał się w span ia łą  
prostotą . Pokój kanclerzyny, w k tó rym  zw ykła  
była przyjmować odwiedzających, był obszerny, 
wprawdzie adam aszkiem  obity, ale mebli nie po ­
siada ł  wykwintnych, nie widać tam  było a.ii bron- 
zów, ani marmurów. N a  ścianie wisiały tylko dwa 
portre ty  dobrego pędzla, syna i synowej w całym 
blasku młodości i szczęścia. Między terni obraza­
mi s ta ł  klęcznik, a  nad  nim C hrystus  ze słoniowej 
kości. T am  modlitwy i łzy  codzienne sk ła d a ła  
kanclerzyna za spokój zm arłych  i za szczęśliwe po­
łączenie się w1 drugiem życiu z drogiemi jej sercu. 
W innym końcu kom naty  leżały księgi in  folio, ko­
ronki i żywoty świętych, dalej stały  krośna na  k tó ­
rych kanc le rzyna  haftowała ornaty do kościołów 
i kołowrotek będący jej ulubionem w samotności 
zatrudnieniem; gdyż przy tej lekkiej pracy m o g ła  
myślić i marzyć. W tej to komnacie kanclerzyna 
oczekiwała gości zaproszonych n a  czekoladę.

Wkrótce wszedł książę w hiszpańsk im  stroju, 
który podnosił jego u jm ującą postawę i czynił go 
podobnym do średniowiecznych trubadurów  lub do 
rycerzy cesarza Karola V-go: w kilka m inut po n im 
przybyła i pani marszałkowa. Strój jej za s łu g i­
wał na dar  królewski, k tórym  obdarzy ła  Hirszównę: 
bogactwo i ar tyzm  zręcznie połączone tworzyły 
coś tak  idealnego i zachwycającego, iż bez uw ie lb ie­
nia trudno było pozostać.

K anclerzyna z powagą i uprzejmością, powitała 
swych gości i potoczna rozmowa zaczęła się co ra z



bardziej ożywiać. Książę oddawna p rag n ą ł  sa m o t­
nego spotkania się z m arszałkowa: w liczaem tow a­
rzystwie zwykle był małomównym, lecz w m ałem  
kó łk u  nab ie ra ł  śmiałości,  rozwiązywały mu się usta

przekonywały  s łuchających  o jego wyższera 
uksz ta łcen iu .  Rozmowa toczyła się niby obojętna, 
lecz n ie jedno słówko mogące tylko być zrozumiałe 
dla tych co sercem odgadywać umieją, przytem 
wzrok bardziej ożywiony, wyraz twarzy niezwykły, 
nie mogły być niespostrzeżone przez kanclerzynę, 
Ratwo odgad ła  iż nie sam a przyjaźń łączy ła  te  dwa 
serca; zadrżała  z trwogi o młodego księcia, a chcąc  
rozmowie nadać poważniejszy kierunek, rzekła:

—  Niedość nam  było klęski pod Żółtemi wodami, 
gdzie byli wzięci Sapieha, Czarnecki i Szemberg, 
lecz druga nieszczęsna bitwa z Cbmielnickim i T a­
tarami pod Korsuniem okryła kraj żałobą. A dam  
Sieniawski h rab ia  na Granowie i Szkłowie dostał 
się w ręce T atarsk ie .  Powiedźcie mi mości książę, 
ja k ie  są nowe wieści na  dworze?

—  Sm utne to wypadki odrzekł książę, ale zdaje 
mi się że Chmielnicki przychodzi do upam iętania . 
P isa ł  do wojewody B racławskiego A dam a Kisiela, 
prosząc o wstawienie się za nim i za kozactwem do 
króla, lecz zawsze w yrzuca  nam uciemiężenie koza­
ków i krzywdy k tó ry ch  sam doznał od Czapliń­
skiego.

—  Bo też ma na co się żalić, rzek ła  kanclerzyna: 
wydrzeć komu żonę to zbrodnia k tó r t j  Bóg nieod- 
puszcza; błędy i grzechy każdej rodziny w skutkach 
swoich spływ ają na kraj cały. Dziwię się wielkie­
m u chorążem u koronnemu Aleksandrowi Koniec­
polskiemu, źe tej spraw y w samym początku nie 
zd ław ił ukaran iem  p rzyk ładnem  Czaplińskiego, 
i odesłaniem n a  powrót żony Chmielnickiemu.

— Nie byłby to środek szlachetny, p rze rw ała  
zaczerwieniona pani Kazanowska. Po b arb a rzy ń ­
skich  czynach Chmielnickiego, możemy sądzić j a ­
kim był panem  w domu, jak im  był mężem dla żo­
ny. Ten człowiek krwi niesyty, m usiał udręczać 
biedną, niekażdy je s t  powołany do znoszenia m ę ­
czeństwa. Zjawia się wybawiciel, wyrywa n iew in ­
ną ofiarę z mąk i katuszy, taki czyn nie na n a g a ­
nę, lecz n a  pochwałę zasługuje.

Książę k tóry każde słowo m arszałkowej brał ży­
wo do serca, k tóry  w jej odpowiedzi widział obraz 
jej własnego położenia, zawołał z pow strzym yw a­
nym  zapałem.

— Poświęcenie każde, czy to dla k ra ju ,  czy dla 
jednej osoby, jest czynem rycerskim: miłość kraju, 
czy miłość osobista, nieważy środków, idzie prosto 
do czynu, na skutki n ie oglądając się nigdy!

M arszałkowa zapominając się podała rękę księciu 
i uścisnąwszy ją -silnie rzekła:

O! poznaję w księciu szlachetną rycerską krew 
W  azów!

— Tak, odrzekła  kanclerzyna, krew Wazów, ale 
n ie  Jagiellonów, żaden by z nich nie odważył się 
uwieść cudzej żony. Boskie przykazania, surowość 
obyczajów, strzegły ich od takich występków.

Ż ona k tó ra  opuszcza męża je s t  sprośną istotą, 
jes t  krzywoprzysiężną, je s t  tem czego wypowiedzieć 
się n ie godzi uczciwej niewieście, a uwodziciel tym 
szatanem k tó ry  skusił pierwszych naszych rodziców. 
Dziwię się marszałkowej i księciu, że w zbrodniczym 
postępku chcecie p iękną wynaleźć stronę.

— Są to słowa szczęśliwych kobiet, odrzek ła  
marszałkowa.

Książę milczał, zwrócił rozmowę n a  inno p rzed ­
mioty, ale ta  się ożywić nie m ogła  bo wszystkie 
serca były pojątrzone.

Po pół godzinnej jeszcze rozmowie goście powsta­
li i pożegnali kanclerzynę, a książę m arszałkowę 
odprowadził do pałacu Kazanowskich.

Przygotowanie do uczty.

P ani Kazanowska powróciwszy do siebie z rozja­
śnionym czołem, z bijącem sercem, przecha­
dza ła  się w milczeniu po swej komnacie. Oczy roz­
iskrzone la ta ły  bez myśli po wszystkich p rzedm io­
tach, rumieniec rozlewał się po licu, ręce jeszcze 
drżały jakby  poruszane gorączką: wypiła parę s z k la ­
nek zimnej wody, klasnęła w dłonie i u progu s tanę­
ła  panna Hirszówna.

— Rozbierz mnie Hirszówno, chcę odpocząć.
—  Oczy j. w. pani tak  błyszczą iż nie widać aby 

do snu  się miały: coś dziwnego i uroczego odbija się 
n a  twarzy j. w. pani.

—  T ak  kochana Hirszówno, nie m usia łaś  widzieć 
ludzi szczęśliwych, gdy nie poznajesz że upojona j e ­
stem rozkoszą i szczęściem.

— Z całego serca się cieszę, że Bóg zesłał pani 
chwilę szczęścia; n ie raz  rozdzierało mi się serce, 
gdym panią widziała czasem zadum aną, strapioną.

—  O! teraz moja Hirszówno, będę zawsze wesołą, 
będę lepszą niż byłam, bo szczęście rozpromienia 
i uszlachetnia duszę.

— W idzia łam się z Hipaksem m urzynkiem, k tó ­
ry mi powiedział, że jego pan  poszedł na wieczór 
do kanclerzyny; zapewne było witle gości, a j. w. 
pani m usia ła  nad  wszystkiemi królować jak zwykle.

— Nie moja Hirszówno, nikogo prócz nas  troje 
nie było, świetne uczty już mnie znudziły , wolę 
serdeczną pogadankę, niż potok pochlebnych słówek 
które mile brzęczą w uchu, ale serca nie zadawal- 
n ia ją  wcale. Zostaw mnie samą, muszę uporządko­
wać myśli i ochłonąć z doznanych wrażeń.

S k łon i ła  się Hirszówna i rzekła:

— Niech i we śnie przedłużą się te miłe w raże­
nia, których j. w. pani doznała.

M arszałkowa długo jeszcze m arzy ła ,  rozbiera ła  
każde słowo księcia, poiła się tą rozkoszną chwilą, 
gdy  sami bez świadków, przebiegli ciemne ulice. 
Powozy ich szły opodal, i u bramy pałacu dopiero 
książę j ą  pożegnał; jakie to było pożegnanie dom y­
ślać się tylko wolno. Wszelako jedno  przykre  w ra­
żenie wyniosła z wieczoru kanclerzyny; był to spór 
o postępku Czaplińskiego, lecz i tym  razem książę 
s t a n ą ł  w obronie jej sądu, więc i tu  zwycięztwo od­
niosła. K ołysana miłerai nadziejami m arszałkow a 
dopiero nadedniem usnęła i sprawdziły się życzenia 
Hirszówny.

Pani Kazanowska ca łą  noc śniła  o księciu.

Gdy Hirszówna wychodziła z kom naty  swej pani, 
pode drzwiami spostrzegła Tyzeuhauza.

—  Co pan  tu robisz? zapytała .

— Czekam n a  pannę Martę, chcę z nią kilka 
słów pomówić.

—  Proszę więc do siebie, rzekła Hirszówna, tam 
swobodniej będziemy mogli rozmawiać.

t 'd y  przyszła do swej kom naty , postawiła na s to ­
le bute lkę s tarego węgrzyna; na której pleśń ozna­
czała arystokra tyczne pochodzenie i rzekła:

—  Gdy usta  m u zaschną, możesz pan  tym wę­
grzynem je  odwilżyć. Z czemże przychodzisz do 
mnie?

— Zawsze z jednem, odrzek ł młodzieniec.
—  Jeszcze nie wybiłeś sobie z głowy tych 

marzeń młodzieńczych, które ziścić się nie mogą?
— M am silną wolę i wytrwałość, kochana  p an ­

no Marto, i dopnę mych celów.
— Je d n a  tylko papuga marszałkowej może panu 

powiedzieć „zwyciężysz*.
— I  wszyscy ludzie to słowo powtórzą, lecz pro ­

szę kochanej panny  Marty mi powiedzieć, pod ja ­
kiem wrażeniem marszałkowa wróciła z wieczora 
kanclerzyny.

—  Nigdym  ją  ta k  wesołą, szczęśliwą i rozmarzo­
ną nie widziała ,  musiały się rozwiązać usta księciu.

—  Silnego i s trasznego rywala mam w księciu, 
bo ludzie małomówni dłużej zachowują każde w ra­
żenie: lecz położenie księcia je s t  mi rękojmią iż 
wszystko się skończy na  czułych tylko w estchnie­
niach. Pobożność jego uchroni od zawiązania j a ­
kiejś istotnej intrygi.

— Zapominasz pan że m arszałkowa m a męża.
— Pan  m arsza łek  nadworny, moja panno Marto, 

n iedługo pożyje j a  tylko wiem ja k  on się martwi, 
i ten sm utek  do grobu go wpędzi. M arszałkowa 
go gryzie, ciągle mu dokucza, jej zalotność w roz­
pacz go wprowadza. N ieraz  mi się wypytuje o księ­
cia i choć nie je s t  moim in teresem  go uspokajać, 
n ie raz  mi się żal zrobi, gdy po jego  poczciwem licu 
gorzka łza  się potoczy. Nieraz mówi „mój Tyzen* 
hauzie, nie żeń się nigdy".

— Cóż znowu? pan  m arszałek  nadworny choć 
często zapada, ale przeć,eż jest w sile w ieku.

—  Trucizna kochana panno  M arto, młodych 
i s ta ry c h  zabija, a  011 codziennie tę truciznę po ­
żywa.

—  Praw da , n iezgodne to cha rak te ry .
—  Gzy miślisz, że i ona nie żąda śmierci męża?
.—  Gdyby tak  było, czy mógłbyś uwielbiać taką

kobietę?
— Nie cnota rodzi pożądliwość, odrzekł młodzie­

niec, czasami jakaś  s i ła  szatańska  dwa serca sprzę­
ga, uczucie takie, choć w grzechu poczęte, ma swe 
rozkosze i całe życie zapełnić może.

— W imię Ojca i Syna i Ducha, p rzeżegna ła  się 
H irszów na, pfe to miłość szatańska chyba.

—  Prawda, rzekł młodzieniec, prawda, bo ko­
cham  się w pięknym  szatanie.

D ługie było milczenie, Tyzenhauz wypił parę 
iampeczek wina i dalej mówił.

— Droga mego życia je s t  wytknięta, m am  cel 
jeden ,  który wytrwałością osiągnę, środki jakie bę ­
dą pod ręką, wszystkich się chwycę, później może 
mi będą potrzebne twoje przyjacielskie usługi, liczę 
n a  twoją przychylność kochana  panno Marto! Nie 
lichem brylantowym pierścieniem, ale sercem  i m ie ­
niem mojem ci się wypłacę.

— W iesz  pan  o mojej przyjaźni dla mego, trw o­
żę się tylko, czy zamiast wywalczenia szczęścia, n ie­
doli sobie niegotujesz. Szczęście nie na  widowniach 
wielkiego świata, ale w cichem ustroniu zwykło 
przemieszkiwać. Dziś próżno bym ci kreśliła obraz 
prawdziwego szczęścia, pogardliwiebyś się tylko 
uśm iechnął,  ale może przyjdzie czas, że mnie pojąć 
zdołasz.

— Przekonany jestem  o twych dobrych chęciach 
dla mnie, odrzekł młodzieniec, ale nic z wytkniętej 
drogi mnie nie zwróci. B urza  wiatrem gnana leci 
bez wiedzy, może utonąć w morzu, lub rozbić się 
o skały, a lecie musi.

Młodzieniec skończył bute lkę i rozmowa upadać 
zaczęła, a że już było dawno po północy, pożegnać 
się musieli. P a n n a  Hirszówna podając m u rękę, 
rzekła smutnie:

— Niech Bóg panu  przewodniczy, wspiera i oś­
wieca.

Tyzenhauz wyszedł, a panna Hirszówna równie 
jak  marszałkowa, nadedn iem  dopiero usnęła.

P a n n a  M arta  Hirszówna, była córką Józefa Ka­
lasantego Hirsza, herbu Strzemię. Ojciec jego był 
jeszcze nobilitowany za Z ygm unta  A ugusta ; 
choć nosił niemieckie nazwisko lecz sercem i wiarą 
był najlepszym polakiem. Syn Józefa, Kalasanty, 
sprzykrzywszy sobie handel drzewem, przeniósł się 
n a  Mazowsze i kupił piękny kaw ał ziemi nad  
Wisłą. Poznawszy w sąsiedztwie pannę Maryannę 
Garszportównę, po d ług iem  staraniu  o trzym ał jej
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rękę, i lat dwadzieścia przeżyli z sobą w najczulszej 
miłości i wierności małżeńskiej.  Owocem tego 
przykładnego s tad ła ,  było czterech synów i cztery 
córki.  Józef K alasanty  i M aryanna Hirszowa przy 
miernym m ajątku byli najszczęśliwszemi ludźmi. 
Wspólna praca  dawała tyle że w ystarcza ło  im na 
wychowanie ośmiorga dziatek. Przewrotność, po­
rządek i oszczędność zapewniały im dobrobyt,  ża­
dnego wielkiego s trap ien ia  niedoznali w życiu, prze­
stawali na małem, niezachciewali wyniesienia, n ik o ­
mu niczego me zazdrościli błogosławieństwo Boże 
było nad ich domem. N ajs ta rszy  syn s łuży ł woj­
skowo przy hetmanie Potockim, drugi był w Pale- 
s trze ,  trzeci ob ra ł  stan duchowny, a  czwarty pom a­
g a ł  rodzicom w gospodarstwie. Dwie córki s tarsze 
wyszły za mąż za zacnych sąsiadów, trzecia była 
mniszką, a czwarta najm łodsza M arta , s tarannie 
wychowana w klasztorze, bardzo in te ligen tna i wiel­
kiej zacności serca, została oddana do dworu pani 
marszałkowej nadwornej Kazanowskiej. Los za­
tem  wszystkich ośm iorga dzieci był zapewniony. 
M arta  od dwóch la t  zostawała na dworze m arszał-  
kowej, która ją  prędko oceniła i od innych sług wy­
różniała. Z początku tę skn iła  za m ałym  rodz in ­
n ym  domkiem, za kwiatami które pielęgnowała, za 
rodzicami i rodzeństwem, gw ar  i ha łas  dworski ją  
przestraszał,  lecz w końcu oswoiła się z tem życiem 
ruchliwem. A że serce miała  kochające , szczerze 
p rzyw iązała  się do pani Kazanowskiej i dogadza­
niem  jej we wszystkiem, chc ia ła  swą wdzięczność 
okazać. Nie b rak ło  wśród dworskiej młodzieży za­
lecających się do panny  Marty, k tó ra  choć n ie  m a ­
ją c  regularnych  rysów posiadała wdzięki i urok 
młodości, a  zbudowana jak  W enus Medycyjska, po ­
c iąga ła  wszystkich ku sobie. Równie b y ła  uprze j­
m ą  dla całej gromady młodzieży, k tó ra  zaludniała  
pałac  Kazanowskich, ale czy serce było zarówno 
usposobione dla wszystkich? To było  jej tajemnicą. 
Piękny Tyzenhauz był najwięcej do niej zbliżonym: 
trudno odgadnąć czy ten stosunek był wywołany 
przychylnością, czy interesem, młodzieniec p rag n ą ł  
wiedzieć o najmniejszej czynności marszałkowej, 
a panna  H irszówna najlepiej w tem względzie cie­
kawość jego zaspokoić mogła, to może ich zbliżyło. 
Co się zaś działo w sercu M arty, z tem nie zw ierza­
ła  się nikomu. Zam knięta w konsze, leży na  dnie 
morza drogocenna perła ,  n ik t  nie odgadnie, gdzie 
ten  skarb się ukrywa; tak  i w sercu Marty gorzało 
silne, namiętne uczucie, ale oko ludzkie dojrzćć go 
nie mogło. Szanujmy i my tę  tajemnicę, czasami 
burza  wyrzuci na brzeg konchę z przecudowną per 
łą ,  może i nam ja k a  nawałnica odsłoni serce m ło­
dej dziewicy i ujrzymy p e r łę  jej serca.

Pani K azanow ska  nazajutrz  w sta ła  wesoła, r a ­
d a  by podzielić się ze wszystkimi szczęściem; chc ia­
ła  bowiem aby jej tryum f był głośny, chcia ła  obu­
dzić zazdrość w sercach wszystkich. Różne środki 
przychodziły jej do głowy aby dopiąć tego celu, 
lecz je d n e  zdaw ały  się zanadto kompromitujące, 
drugie zasłabe, nareszcie po długim namyśle w y ­
krzyknęła :

— T ak  będzie najlepiej!
I  ubrawszy się na prędce kazała prosić męża do 

siebie.
Po chwili wszedł pan m arszałek  nadworny, z tw a­

rzą bladą, ze smutkiem w oku, widocznem było że 
jakieś  ciężkie brzemię leżało mu na sercu; ucałował 
r ękę żony i rzekł.

—  Chcia łaś  muie widzieć Anno? przychodzę na 
twe rozkazy, ale mów prędko gdyż czasu nie mam, 
jestem ogromnie zajęty.

—  Dla żony nigdy czasu nie masz, dwór d la cie­
bie domem, a król rodziną, przywykłam  niestety do 
tego osamotnienia.

— W yrzucasz mi Anno, to, co ja  bym m óg ł s łu ­
szniej tobie wymówić; o innem szczęściu dawniej 
marzyłem, bez spokoju w domu, szczęścia za  domem 
znaleźć nie można.

—  P rzes tań  m arszałku powtarzać mi swe j e re ­
miady, nas łuchałam  się ich do woli; jesteś zawsze 
kapryśny, nudny, a ja, dziś szczególnie, nie jestem 
usposobioną słuchać twych ska rg  i żalów.

— Mów więc czego żądasz ode mnie? p rzerw ał 
Kazanowski.

— Ty chcesz być sm utnym , a ja  wesołą, ty 
chcesz się przedstawiać zawsze ja k o  ofiara, a ja  do 
tej roli wcale nie mam ochoty; zgodzić się więc nam 
trudno; ty chcesz pleśnieć w swej kancelaryi, a ja  
chcę się bawić, i dlatego umyśliłam za tydzień dać 
świetną ucztę z tańcami, iluminacyą a  jeśli można 
i z teatrem , bo król ma upodobanie w tej zaba­
wie.

—  Alem ja  chory moja Anno, aby gospodarzyć 
n a  uczcie sił mi zabrakn ie .

— Zawsze wymawiasz się chorobą gdy trzeba 
żonie sprawić jakąś  rozrywkę, nie wierzę twej cho­
robie, poprostu jest to kaprys tylko.

— Moja Anno, posłuchaj choć raz głosu rozsąd­
ku. Wiem że moje zdrowie, a nawet i życie, mało 
cię obchodzą; nie są to dostateczne przyczyny aby 
odwiodły cię od jak iego  bądź zachcenia, ale są je ­
szcze inne powody które powinny cię przekonać, iż 
uczt teraz wydawać nie m ożem y .

— Jakto? przerw ała marszałkowa, czy nam nie 
staje na wydatki, czy świetnością naw et samego 
dworu zaćmić nie możemy?

—  Nie w tem rzecz moja pani, Bóg nam  dał do­
statek aż do zbytku, rozdaję potrzebnym, wspieram 
klasztory; według możności czynię ofiary na dobro 
Rzeczypospolitej,  pomimo tego jeszcze nad to  nam  
pozostaje.

— Co mi tam  panie marszałku, jak  i gdzie trwo­
nisz swe mienie, chcę tylko abym  miała to co za ­
żądam dla mojej przyjemności. Gdy tu nie idzie
0 wydatki, powiedz mi więc jak i  wykręt ministe- 
ryalny obmyśliłeś, aby stawić opór moim c h ę ­
ciom.

— Moja pani, widzisz tylko to co cię otacza, 
a nie chcesz rzucić okiem dalej; chcesz się tu bawić
1 tańczyć, gdy w k ra ju  krew  się leje, gdy zewsząd 
ciężkie wojny grożą; chcesz by tu brzm iała  kapela, 
gdy w różnych stronach kraju  grzmią działa ,  chcesz 
tu  wesoło się uśmiechać i zalotnością głowy z twra 
cać, gdy nasi wielcy dygnitarze jęczą w niewoli. 
Chcesz tu się olśniewać innych świetnością i bogac­
twem, gdy tam siedzą biedacy na zgliszczach popa­
lonych domów i nie mają kaw ałka  chleba n a  na 
karmienie swych dzieci! Nie pani, w tak  opłakanych 
czasach obywatelom kraju  uczt dawać nie wolno! 
Posłuchaj mej rady, odłóżmy zabawy do lepszej 
chwili.

— I to ma być przyczyną że młodzi bawić się 
nie powinni? odrzek ła  z ironicznym uśmiechem 
marszałkowa. Krew ciągle się przelewa na naszym 
globie, najrozm aitsze nieszczęścia są zwycząjnemi 
w ypadkam i ludzkości, a gdybyśmy chcieli podzielać 
każdą niedolę, pomarlibyśmy ze sm utku  i zgryzoty. 
J a  zaś nauczę cię jednej prawdy, panie ministrze 
Rzeczypospolitej, że każdy smutek osłabia ducha, 
a wesołość podnieca odwagę, że serce tylko prze­
pełnione zadowolnieniem, wiedzie do tryumfów. 
Nie pieśni ża łobne śpiewać należy p rzed  bitwą, lecz 
wesołą t rąbą  zagrzewać do boju. Uczta więc moja 
będzie n a  dobie, i od mego żądania nieodstąpię.

— Wypowiedziałem ci myśl moją W iem  że 
posłuszeństwo nie jest twoją cnotą, rób ja k  chcesz.

— T ak  i zrobię, bo wiesz panie m arszałku , że 
mam wolę i nie potrzebuję cudzej rady; mogę zaś

drugim  j ą  udzielać, i gdybyś ich zawsze s łuchał ,  
dziś już  byłbyś kanclerzem.

— N ieprzy ją łbym  tak  uciążliwej godności, b y ła ­
by nad moje siły; aby zastąpić dzisiejszego kancle­
rza Ossolińskiego, t rzeba  by się czuć geniuszem.

— Bądź więc sobie zawsze tylko marszałkiem 
nadwornym! z gniewem odpowiedziała, nie w a r t  j e ­
steś w naszym pałacu wyższego zająć dostojeń­
stwa!

— Nie mam czasu do sporów i n ie  chcę ich po­
dnosić, odrzekł Kazanowski.  Żegnam  więc z o s ta ­
wiając pani zupełną swobodę do urządzenia zapo­
wiedzianej uczty.

Pani Kazanowska po odejściu męża zajęta była 
tylko myślą jakby  ucztę urządzić, aby by ła  na jw spa­
nialszą i najbardziej urozmaiconą. Nie wiemy co 
było powodem jej p ragnienia,  może chęć zbliżenia 
się do księcia Raciborskiego; w wielkim tłum ie m o­
żna być tak odosobnionym ja k  i w samotności, taką 
przyjazną chwilę m ia ła  nadzieję znaleźć na balu, 
a może sam książę podał jej myśl tej uczty; spełnić 
więc je g o  wolę było dla niej najmilszym obowiąz­
kiem.

Przywołać wnet do siebie kazała młodego Tyzen- 
hauza, a gdy wszedł rzekła;

— Mój Tyzenhauzie, za tydzień daję wielką u cz­
tę; iluminacyą, tańce, teatr ,  najwyborniejszą kapelę, 
ubranie salonów kwiatami, wszystko ci to poruezam. 
Urządź się tak, aby w podziw i zachwycenie w pro­
wadzić ca łą  Warszawę; nieoszczędzaj kosztów, niech 
pieniądz ci s łuży  do oczarowania gości; będzie b o ­
wiem dwór cały i co je s t  najświetniejszego w Polsce. 
Powiedz mi, czy czujesz się na siłach aby to wszyst­
ko za tydzień wykonać?

— Nie ma dla mnie niemożebności gdy idzie 
o spełnienie rozkazu pani. Poświęcić wszystkie siły 
na jej usługi ,  jes t  najmilszym moim obowiązkiem. 
Zdaje mi się, że gdybyś pani zażądała, ja k  to m ó­
wią, gwiazdki z nieba, i tę wydarłbym  niebu aby 
ją  u stóp jej złożyć.

—  Dobrze więc mój chłopcze, zajmij się tem 
wszystkiem, a za to jaką chcesz obdarzę cię n a ­
grodą,

— Każda praca wymaga nagrody, śmiało odpo­
wiedział Tyzenhauz i ja  jej zażądam.

— Jakiejbyś pragnął?
—  L ękam  się abym nie żądał za wiele.
— Mów śmiało, panie sekretarzu .
—  Żądam, pani,  tego czego pieniądz dać nie 

może, p ragnę  nagrody wielkiej, niezmiernej: p o ­
zwolenia ucałowania tej cudownej ręki! mówił z w i­
docznem pomieszaniem.

— Uśmiechnęła się marszałkowa, spo jrza ła  mu 
w oczy, lecz Tyzenhauz wzrok spuścił do ziemi; 
spostrzegła tylko, że d rża ł  cały, a rumieniec wy­
piekł się n a  jego licu. Zbliżyła się do niego, po ­
da ła  mu rękę i rzekła:

—  Masz ją, a le tylko jako zadatek nagrody.. .
Młodzieniec uszczęśliwiony ze drżeniem pochwy­

cił rękę  marszałkowej, gorące jego dłonie tuliły 
dłoś śn ieżną  i zdało się że żarem ją  roztopi, przyci­
sną ł  ją  do ust z taką  siłą, że aż ślad czerwony pozo­
s ta ł  na  niej. Potem spojrzał w oczy m arszałkowej, 
wzrokiem wypowiedział czego us ta  wyrzec n i e ś m ia ­
ły i jak  szalony wybiegł z komnaty.

Po wyjściu jego m arszałkow a rzek ła  do siebie:
— To szaleniec! ale zdolny ukochać; nie krew 

lecz ogień w żyłach jego płynie.

Uczta odłożona.

Gdy w pałacu  Kazanowskich czyniono p rzygoto­
wania do wspaniałej uczty, pan i kanclerzyna Osso-



lińska siedziała samotnie w swej ulubionej komna­
cie. Po modlitwie i rozpamiętywaniu nad swą bole­
sną stratą wzięła się do ręcznej pracy; rozkazała 
zaś sługom  aby nikogo nie przyjmowano prócz księ­
cia Raciborskiego. Odwiedziny pani Kazano wskiej 
wraz z księciem Janem  Kazimierzem przykre zosta­
wiły jej wrażenie. Dla matrony czystych obycza­
jów która każde uczucie uważała za sromotne jeśli 
nie było przez Kościół pobłogosławione, cóż dziwne­
go że uczucie nam iętne w kobiecie zamężnej, jakie 
zdało się że dostrzegła, było ostatecznem zgorsze­
niem. Przekonała się że i ze strony księcia nie by­
ła  to wcale przyjaźń podniesiona do uwielbienia, 
jak  ją  zapewniał; wielce się zatem m artw iła i trwo­
żyła, aby ten niebezpieczny związek nieprzywiódł 
do grzechu i publicznego zgorszenia. W życiu pry­
watnych ludzi rzadko co może się utaić, cóż dopie­
ro w postępowaniu książąt krwi królewskiej, gdy 
oczy wszystkich na każdy czyn są zwrócone. To 
też w parę dni już cała W arszawa wiedziała że 
książę wśród nocy odprowadzał pieszo panią Kaza- 
nowską do jej pałacu, ta  wieść przechodząc z ust do 
ust coraz noweini upiększona dodatkami, urosła na 
skandaliczną bajkę. Pani Kanclerzy na kogo miło­
wała sercem prawdziwie rodzicielskiem, nie znosiła 
aby nawet i cień jakiego bądź brudnego, lub nie 
chrześciańskiego postępku padał na jej ukochanych; 
sama bowiem cnotliwa, tylko cnotę ukochać mogła; 
kto jej nie m iał, nie m ógł być jej przyjacielem.
Z tego pojąć łatwo ja k  drżała o księcia, z jaką  
trwogą patrzała na kokieteryą marszałkowej, lęka­
jąc  się aby przez nią uwikłany, nie wpadł w sidła 
i niesplamił się występkiem który okryłby go w sty­
dem w obliczu całego narodu. Pomodliwszy się do 
Boga gorąco, prosząc Go o siłę i natchnienie, posła­
ła  gońca do Jana Kazimierza z prośbą aby raczył 
swoją bytnością zaszczycić jej progi.

Po godzinnem oczekiwaniu wszedł książę i naj­
uprzejmiej pozdrowił kanclerzynę, a widząc twarz 
jej zasmuconą zapytał.

  Co za troska nowa zasmuca oblicze szano­
wnej pani? Kto tyle przecierpiał, powinien by już 
resztę życia przebyć w spokoju.

  Do grobu Bóg nawiedza człeka cierpieniami,
rzekła kanclerzyna, odgadłeś książę, że nowa boleść 
udręcza me serce.

— Któż jest jej przyczyną, jakie są powody wa­
szego smutku? Jeżeli można je  usunąć, wierz mi 
droga kanclerzyno że mój wpływ, dostatki, oręż, 
życie nawet, są na  twoje usługi.

_  Prosiłam cię mości książę do siebie, aby mój 
smutek ci wypowiedzićć, ponieważ jestem przeko­
nana o twojem przywiązaniu do mnie. Odważy­
łam  się na krok stanowczy, który tylko należy do 
władzy rodzicielskiej. Lecz książę, znałam  i ko­
chałam zacną twoją matkę, wiem jakie zasady 
wszczepiła w twe serce, jak  drżała aby zgorszenie 
świata nie obwiało ciebie. Pamięć jej niech towa­
rzyszy naszej rozmowie. Niech cień jej jakby zm ar­
twychwstały stanie między nam i i będzie ci świa­
dectwem, że jej głosem  chcę przemawiać do 
ciebie.

— Cóż to jest czcigodna kanclerzyno? powiedz­
cie kto was zasmucił tak  srodze?

_  To wy mój książę, odrzekła ze łzą w  oku pani 
Ossolińska.

  ja ! wykrzyknął Jan  Kazimierz, ja  miałbym
was obrazić, zasmucić? Nie mogę wyjść z podzi- 
wienia!

Uchwycił rękę kanclerzyny, zaczął serdecznie 
całować i wołał.

— Ja  was po matce najbardziej kocham i szanu­
ję, nigdy się nie okaże abym był przyczyną jednej

łzy waszej! Otwórzcie mi zbolałe serce wasze, a ra ­
na się zagoi.

— Słuchaj więc mój książę. Jesteś z krwi W a­
zów i Jagiellonów, w przyszłości mogą dwie korony 
uwieńczyć twe skronie i losy dwóch narodów Bóg 
opiece waszej powierzy. Czujesz zapewne jak ie  są 
obowiązki króla. Nietylko jest stróżem interesów 
kraju, ale obrońcą w iary  i żywym dla wszystkich 
przykładem, nietylko powinien mieć odwagę wo­
jenną, ale musi mieć siłę do zwalczenia samego sie­
bie. To was czeka w przyszłości, dziś jesteście 
młodzi, daliście już niejednokrotnie dowody walecz­
ności, król i królowa kocha was, a naród sza­
nuje...

— Chwalicie mnie mościa kanclerzyno, przer­
wał Jan  Kazimierz, nad moje zasługi.

— Słuchajcie cierpliwie książę, ciągnęła pani 
Ossolińska, ja  wam nie pochlebstwa ale prawdę 
mówię, prawdę która jeśli wam się wyda za gorzką, 
raczcie wybaczyć starej i zbolałej niewieście. Tak, 
dziś jesteście kochani i szanowani, lecz jest plamka 
i na waszem sercu, która może w as zgangrenować, 
a wszystkie piękne nadzieje zniszczyć i splugawić.

— Żadnym się czynem nie splamiłem, przerwał 
książę.

— Zapewne, rzekła kanclerzyna, ale splamić się 
możecie, bo jesteście na tej fatalnej drodze ., krótko 
mówiąc, miłość wasza dla zalotnej pani Kazanow- 
skiej, jest występkiem...

— Któż wam mówił o mojej dla niej miłości? 
Jeszcze me serce nie drgnęło  tern uczuciem.

— Nie wypieraj się książę, mówiłam wam że tu 
z a s tę p u ję  waszą matkę, a każdą m atkę Bóg obda­
rzył jasnowidzeniem.

— Ależ to związek przyjaźni tylko, i do niego 
przywykłem.

— Nie tylko odwyknąć ale zerwać go należy cho­
ciażby gwałtownie, odrzekła kanclerzyna.

— To byłoby dla mnie zbyt bolesnem, cóż wi­
dzicie w tem tak złego.

— Mylicie się mości książę co do swego uczucia, 
wy ją  tak  kochacie i wiecie sami że takie uczucie 
je s t występkiem. Żona przysięga mężowi przed 
Bogiem miłość i wiarę, jeśli ich nie dochowuje, jest 
krzywoprzysiężną; ten co ją  do takiego czynu p ro ­
wadzi, jest równie występnym i karę Bożą na siebie 
ściąga. Mąż jej, m arszałek nadworny, człowiek 
cnotliwy i zacny, życie swe poświęca na usługi k ra ­
ju  i króla. Król go szanuje i swą przyjaźnią obda­
rza, kto potajemnie wstyd, sromotę w dom jego 
wprowadza i zatruwa mu życie, jest niewdzięczni­
kiem. Takie postępki każdego człeka hańbią 
i brudzą, a księcia z krwi królewskiej bardziej je ­
szcze, bo stają się przykładem  zgorszenia, uczą n ie­
dotrzym ania przysięgi i lekceważenia wszystkiego 
co zacne i święte. Takich słów mości książę od ni­
kogo nie usłyszycie, Bóg i cień m atki waszej n a ­
tchnął mnie abym wam tę prawdę wypowiedziała.

Książę ukląkł, ucałow ał kolana kanclerzyny 
i do głębi wzruszony zawołał:

— Poprzysięgam, że będę się s tara ł przytłum ić 
to uczucie.

— Nie stłumić je mości książę, ale natychm iast 
zerwać należy.

— Jakiż jest sposób tak nagłego zerwania? za­
pytał książę.

— Dla was którzy macie w przyszłości panować 
nad narodem, potrzebna znajomość nietylko w łasne­
go kraju powinniście jeszcze zbadać prawa, zwy­
czaje, usposobienia mocarstw ościennych. Tego do 
tychczas wcale nie znacie. Jedźcie więc i wracajcie 
do nas uleczony, z nabytkiem znajomości ludzi 
i świata.

— Będę więc prosił króla o pozwolenie wyjazdu, 
odrzekł książę, z wiosną wyjadę niechybnie.

— Chcesz oddalić mości książę przykre dla sie­
bie chwile rozstania, chirurg ranę wycina odrazu 
gdy widzi początek gangreny. Tu żadnej zwłoki 
być nie może, inaczej ratunek niepewny. Przed 
chwilą rzuciliście się do moich kolan, teraz ja  rzu­
cam się do waszych.

I ukląkłszy przed księciem, dodała rzewnym 
głosem:

— Zaklinam was na  Boga, na pamięć waszej 
matki, na tę świetną koronę Jagiellonów która k ie­
dyś uwieńczy wasze skronie, jedźcie, opuśćcie kraj, 
ale ju tro , zaraz!

— Niech się spełnią wasze słowa, w' których 
brzmi jakby głos zagrobowy mej matki. Ofiara jest 
godłem ludzi przeznaczenia.

Pożegnali się serdecznie. Kanclerzyna ze łzam i 
w oczach pobłogosław iła księcia, i rzuciła się n a  
kolana przed wizerunkiem Chrystusa, dziękując że 
ją użył za narzędzie do dobrego czynu. Książę 
wprost z pałacu Ossolińskich udał się do króla.

Tymczasem w pałacu Kazanowskiej wrzało jak  
w garnku, ruch był niezwykły i dziwnie ożywiony, 
wysyłano gońców na wszystkie strony, zwożono 
przeróżne rzeczy, kwiatami ubierano pokoje, pełno 
było życia i gw aru, wszyscy byli zajęci przygotowa­
niem do wspaniałej uczty.

(d. c. n.)

Przegląd literacki.

Z asady popraw nego pisan ia , W p rzyk ładach  wyłożyła 
Jó z e fa  K am ocka. W arszaw a 1 8 7 9 .

(Dokończenie).

W praw idłach przenoszenia wyrazów, w ogólno­
ści dobrych i bardzo dziś potrzebnych (gdyż z cza­
sopism i książek teraźniejszych widzimy, że nasi ze- 
cero wie i korektorowie nie m ają o tern wyobraże­
nia), autorka jednak pominęła wzgląd na fe n e ty -  
czną naturę spółgłosek, poprzestając na względach 
zewnętrznych jak  rozdzielenie wyrazu na dwie po ło ­
wy, unikanie podobieństwa jakiej jednej sylaby do 
całego wyrazu i t. d. Na pisownią łączną dlatego 
i dlaczego w znaczeniu przysłówkowem (str. 21) 
nie ma zgody; podobnież na nieistniejące, zdaniem 
naszem, cotylko, gdyż w znaczeniu przysłówka cza­
sowego mówi się tylko co, nie zaś cotylko (błąd 
w mowie warszawskiej pospolity). W prawidłach 
o używaniu znaków pisarskich (radzibyśmy je  ra ­
czej zwali znakami przestankowemi) przepis o dwu­
kropku niedostateczny, a używanie łącznika czyli 
pauzy —w wielu razach jest zbytecznem.

Zresztą autorka odróżnia tak nazwaną pauzę, któ­
ra  jedynie uprawnione używanie przyznajemy za­
m iast opuszczonych wyrazów (nietylko opuszczone­
go łącznika , jak mówi p. K ) od podobnegoż znaku, 
który zowie łącznikiem  i każe go używać w środka 
wyrazów złożonych (np. pseudo-literat) albo nawet 
dla połączenia dwu wyrazów jedno pojęcie stanowić 
mających (np. kościół-matka). Nam się zdaje że 
nawet i w pierwszym wypadku można obejść się bez 
tej kreski, pisząc po prostu pseudoliterat jak  pisze­
my np. wielkolud, w drugim zaś razie ów łącznik 
stanowczo jest zbytecznym, i nie ma żadnej podsta­
wy bytu.

Nakoniec nie pochwalamy zupełnie owej pisowni, 
przyjętej przez autorkę w wyrazach cudzoziemskich 
jak  wakacyje, passyje, Nubija i t. d., gdyż m niem a­
my że w obec panującego w pisowni podobnych wy-
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razów chaosu dowolności i rozmaitości, najlepszą, 
będzie zawsze rzeczą trzymać się wniosków Deputa- 
cyi z 1830 r.

Do powyższej części teoretycznej dodane są ob­
szerne ćwiczenia, składające się ze starannie 
i  z umiejętnością pedagogiczną, jak to już powie­
działem , dobranych przykładów. Jedna ich część 
jest dla dzieci m ałych— druga dla starszych. Tym  
przykładom mieliśmy do zarzucenia chyba to tylko, 
że panuje w nich pewna suchość, mogąca odstrę- 
czyć dzieci, gdyż najwięcej tu urywanych frazesów, 
m ało zajmujących, a niew iele całkowitych ustępów, 
bajeczek i wyjątków z autorów, które mogłyby bar­
dziej zainteresować uczeniee. Są tu także niektó­
re wyrazy, którym prawa obywatelstwa w języku 
polskim nie przyznajemy np. zhultaić, skapryszona, 
rozderzali się, tozchimerowana, zczerw ienila się, 
zczyścić, schrypło, i formy jak zdejm  (zam. zdejmij) 
&kg n ą  (zam. stężeją), zbyteczne i sztuczne odróżnie­
nie form deszcz i deszcze od nieistniejących deżdż 
i dżdie  (o ile m ogliśm y wyrozumieć ze str. 90 deszcz 
ma być wiosenny, a deżdż—jesienny), nieuprawnio­
na forma wziąść (zam. wziąć , gdyż i  nie ma racyi 
bytu i t. d.

Dalej następują ćw iczenia, złożone z umyślnie 
zestewionych błędów do poprawy. Co do pożytku 
takiej metody, zdania pedagogów są podzielone; 
skłaniamy się jednak na stronę autorki ze względu 
że w obecnym czasie skażenia mowy naszej w* p i­
śmie i w druku, nie szkodzi zawczasu zaprawiać mło­
dzież do prostowania znajdujących się u nich przed 
oczami czarno na białein błędów7.

Potem idą już większą odznaczające się rozm ai­
tością i po ezę'ci z wyjątków z dzieł pisarzy złożo­
ne przykłady, na używanie znaków przestankowych; 
nakoniec zbiór niektórych ważniejszych wyrażeń 
i zwrotów błędnych, wraz z ich sprostowaniem.

Ta ostatnia część książeczki została ułożona ze 
szczególną starannością i mało pozostawia do ży­
czenia, chyba to tylko że ten wykaz mógłby być je ­
szcze, co najmniej, w dwójnasób powiększonym i że 
kilka prawideł grzeszy niedokładnością i są nawet 
błędne, zapewne w skutek pośpiechu, jak np. poda­
ne na str. 166 prawidło o liczebnikach, gdzie za­
miast powiedzićć że przy formach osobowych licze­
bników czasownik używa się w rodzaju nijakim, 
powiedziano że liczebniki głów ne używają się za ­
wsze  w rodzaju nijakim i liczbie pojedynczej.

O statecznie, pomimo wykazanych błędów iinuych  
lżejszych, pracę p. Kamockiej uważamy za dobrą 
i pożyteczną, jak w zasadzie i celu tak i w szczegó­
łach, i powołując się raz jeszcze na to co powie­
działem  wyżej, radzę wszystkim matkom i nauczy­
cielkom nabyć to dziełko i używać go do nauki po­
prawnego pisania po polsku nietylko dla dziewcząt, 
ale także i dla chłopców: którzy obecnie tylko w do- 
niu mogą nabyć systematycznej nauki języka ojczy­
stego i usłyszeć skazówki praktyczne.

S.

Z kraju  i z zagranicy.

Ze Lwowa. Cesarz austryacki, wzruszony 
przyjęciem serdecznem, jakiego doznał we Lwowie 
od tak licznie zgromadzonej ludności, mimowolnie 
przeniósł się pamięcią w czasy ubiegłe i spytał n a ­
miestnika, hr. Alfreda Potockiego:

— A ilu was tu mię przyjmowało przed laty
25-ciu, w r. 55-ym?

— N ie pamiętam, Najjaśniejszy Panie odrzekł
namiestnik.

— A le ja pamiętam: 23  tylko.
Ze Lwowa. Na drugiej uczcie dziennikar­

skiej we Lwowie p. W iener redaktor wiedeńskiej 
„Presse" wystąpił z następującą przemową humo­
rystyczną:

„Stare przysłowie powiada: jeśli gdzie będziesz 
raz dobrze przyjętym, nie powinieneś tam powracać. 
Stosując słowa te do mnie brzmiałyby one tak: 

„Gdzieś już raz wiwaty wznosił,
Toastów nie będziesz głosił" .

„liaz już zbłądziłem  przeciw temu prawidłu, lecz 
jak rzekł pewien autor krutochwiii: „Bin Mai ist 
kein Mal,“ tylko przy powieszeniu rzecz się ma in a­
czej (wesołość). Zgrzeszyłem  więc po raz drugi, 
może jednak znajdę pewne usprawiedliwienie. Po­
nieważ dziś wszystko dzieli się i rozróżnia według  
narodowości, powinuiby i dziennikarze przyznawać 
się do jakiejś narodowości. Należą oni do plem ie­
nia Cyganów (wesołość). W ędrówka, wieczna wę­
drówka, nawet w kraju polskim, jest naszem prze­
znaczeniem. Jeśli Cygan coś opowiada, to nieza­
wodnie dwie trzecie jego opowieści są zm yślone. To 
i nam się zdarza. Ale mówię to pod sekretem , nie 
rozgłaszam tego publicznie, co także niekiedy 
i u nas bywa (w esołość). Cygan jest mistrzem  
w sztuce wróżbiarskiej, my również. Przepowiada­
my losy narodów i krajów, znamy tajem nice książąt 
i dyplomatów, wiemy wszystko... chociażby śmy na­
wet nie widzieli (śm iechy). Jeszcze jedną cechę 
mają cyganie— kradną (wesołość). My także. Nie 
mówię o rabunku własności literackiej, lecz chcę 
powiedzićć, że g łosząc wieści sensacyjne, kradnie­
my ludziom spokój i czas, ponieważ muszą czytać 
to, co piszemy. Najgorsi jednak Cyganie to dzien­
nikarze polscy (śm iech). W kilku zaledw ie dniach 
ukradli nam miłość i serca (oklaski i wesołość).

„ Do takich przecież Cyganów serca kradnących 
zaliczyć m ożna nie tylko dziennikarzy, ale i bur­
mistrzów (mówca wskazuje na sąsiada swego dra 
Zyblikiewicza. Oklaski), i szlachtę. W  pośród nas 
zajmuje miejsce hrabia (W ł.  Dzieduszycki). G ło­
wa jego rodziny poświęcił całe życie wiedzy, utwo­
rzył muzeum, które wspaniałom yślnie ludowi sw e­
mu darował. W itał on wczoraj nas, ludzi pióra 
w swym domu, pokazywał nam pracę całego życia  
swego i objaśniał ją (okPski).

„Lecz oto jak prawdziwy Cygan jestem  w po­
środku toastu, a dotąd jeszcze właściwie nie wiem, 
w imię czego mam wznieść ten toast. Mamyż wy­
chylić kielich, jak mój poprzednik, za trwałość po­
koju? Nie! Pojęcie pokoju przypuszcza zaciekłą wal­
kę, zwycięzcy i zwyciężonego (oklaski). W ięc na 
pokój pić nie będę. Jeden z waszych uczonych 
rzekł na ostatnim bankiecie: Miejmy dla siebie wza­
jemny szacunek." (Achtung). Piękne to słowa, ale 
chłód ich serca ludzkie mrozi. Nienawidzę tego  
słowa od chwili, kiedy słyszałem  jak żołnierzom  
pruskim nakazywano mieć postawę wyprężoną, n ie­
ruchomą, słowem  „Achtung" (wesołość). P ow ie­
działbym chętnie m iłość, ale już w starym „Flecie 
zaczarowanym" wyrzekł poeta: „Kochać zmusić cię 
nie mogę." M iędzy szacunkiem a m iłością jest j e ­
dnak uczucie pośrednie. (Głosy: przyjaźń!) Tak, 
przyjaźń, którą krok jeden tylko dzieli od miłości."

«*> Ze Lwowa. Po opisach poważnych przyjęcia 
Franciszka Józefa w Galicyi, występuje teraz 
w dziennikach strona anegdotyczna. Opowiadają, 
między iunem i, że na tydzień przed wyjazdem ce­
sarza m iała miejsce naslępująca rozmowa między 
p. Fritzem właścicielem  parterowego domu weLwo- 
wie, i żydem Herszem:

— Panie Fritz, prawda żeście u mnie dosyć na 
furmance zarobili?

— No, jakoś tam było, odpowiada Fritz.
N a to znowu Hersz:
— Zróbcie mi grzeczność: jak cesarz będzie 

przejeżdżał przez ulicę Gródzką pozwólcie, abym 
usiadł na waszym dachu, i ztamtąd się przypatry­
wał.

—  Co to, to nie,(mówi Fritz, dach stary i słaby, 
a ja sam z żor>ą, dziećmi i krewnymi muszę na nim 
siedzieć. Pan Ilersz tak i gruby, jeszczeby się dach 
za w a lił..

—  Ale komin mocny?
— A, komin mocny.
—  Więc pozwólcie mi usiąść na kominie.
—  Dobrze ale nie zadarmo...
Targ w targ, Hersz za dwadzieścia centów wyna­

ją ł u Fritza miejsce na kominie i to jeszcze z wa­
runkiem, że właściciel położy na nim deskę do sie­
dzenia.

Mijają dni, Hersz kontent, że za takie pieniądze 
ma zapewnione tak wyborne stanowisko obserwa­
cyjne, aż nagle w przeddzień przyjazdu cesarza zja­
wia się u niego Fritz, oddaje mu 20 centów i oświad­
cza, że za miejsce na kominie ofiarują mu 2 gu ld e­
ny, że go Hersz oszukał płacąc za nie tylko 2 szó- 
staki, słowem że zrywa umowę, jeśli mu Hersz 
przynajmniej 80 centów, to jest kwoty resztującej 
do guldena nie dopłaci. Ale Hersz obstaje przy 
pierw otnej umowie, i ani mu się śni o dopłaceniu  
80 centów.

— Więc nie?
—  Nie.
— A to nie będziemy siedzieli na kominie.
— Zobaczymy!
— Zobaczymy!
Rozeszli się rozgniewani.
W sobotę raniutko przychodzi Hersz i niepo- 

strzeżony idzie na strych, a ztam tąd przez dymnik 
wylazł na dach, sunie się na czworakach i sadowi 
na kominie. Spostrzegł to Fritz po chwili,

! a pierś mu wezbrała dziwnem uczuciem zawziętości 
i zem sty. Tymczasem zbierają się tłumy, chwila 
przybycia cesarza zbliża się, Hersz z uśmiechem  
tryumfu spogląda z komina, gdy w tern... robi mu 
się strasznie gorąco... To Fritz rozpalił ogień na ku­
chni. Dym bucha, Hersz czuje zawrót głowy, 
w oczach mu ciemno ale trzyma się oburącz komina 
w nadziei że potrafi znieść torturę, póki cesarz nie 
przejedzie. Trudna jednak rada. Zawrót głowy  
wzm aga się coraz bardziej, siły  Hersza słabną, 
opuszcza ręce i jak kula spada z komina na dach, 
a z dachu na ziemię. Fritz śm iał się do rozpuku, 
i zacierał ręce, postawił bowiem na swojem, a Her- 
szowi nic się z łego  nie stało.

Nie wiadomo atoli czy będzie tak wesołym za kil­
ka dni, ponieważ Hersz wytoczył mu proces w sek- 
cyi Ill-ej.

Ciekawa rzecz, zapytują dzienniki lwowskie, jak  
sąd rozstrzygnie tę kwestyą komiczną, ale trudną 
do rozwiązania?

W  W szystkie pisma doniosły że przychylając się  
do prośby zaniesionej przez delegatów sejmu i mia­
sta cesarz Francirzek Józef postanowił obruconeinu 
na koszary zamkowi na Wawelu przywrócić dawną 
jego świetność i uczynić go rezydencyą monarszą. 
Zamek ten, którego mury zdrowo jeszcze stoją obok 
prastarej katedry naskalistem  wzgórzu W awelskiem , 
jest nagromadzeniem dawnych i notvszych budowli 
do których wiążą się wspomnienia najświetniejszych  
epok i dziejów narodowych. Dała mu początek 
drewniana forteczka zbudowana w r. 1245 która 
zgorzała w r. 1306, poczem Kazim ierz W ielki 
wzniósł zameczek murowany, powiększony nastę­
pnie i otoczony murami i basztami oraz tak zwaną 
kurzą  stopą  przez Jag ie łłę  i Jadwigę, ale i ten
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gmach spłonął w r. 1500, a na zgliszczach jego sta­
nął za Zygmunta I-go gmach wspaniały, godzien 
stać się mieszkaniem potężnych monarchów.

Średniowieczny zamek Kazimierza W. odznaczał 
się wielką prostotą: cały apartament królewski skła­
dał się z kilku sal sklepionych większych i kilkuna­
stu mniejszych pokoi w wieży Lubrance. Gmach 
mieszkalny wraz z kaplicą zajmował zaledwie wscho­
dnią część wzgórza otoczonego murami i basztami 
i wznosił się obok odosobnionej katedry, w której 
dziedzińcu stały dwa inne kościoły i mieszkania du­
chownych. Od dziedzińca zamkowego obok kościo­
ła  Ś. Andrzeja, ciągnęła się między murami droga 
wiodąca do jedynej bramy zamkowej, bronionej dwo­
ma wielkiemi basztami, mostem zwodzonym i kratą, 
W wieku XVI zamek tak skromnych rozmiarów 
i z taką prostotą urządzony, nie odpowiadał już ma­
jestatowi królewskiemu, to też Zygmunt I, zapra­
gnął mieszkać wygodniej i wspanialej i on to po- 
wznosił pałace które dotąd dają świadectwo świe­
tności ówczesnego królewskiego dworu. W tym ce­
lu Zygmunt I. sprowadził z Włoch w r. 1511 archi­
tekta Franciszka Della Lora, synowca znanego bu­
downiczego Piusa Ii-go i Pawia III-go. Della Lora 
przybył do Krakowa z bogatym zapasem nowjch 
pomysłów które zyskały uznanie króla, i wystawił 
dwa pałace łącząc je w jedną linję z katedrą; pała­
ce te pięknością swoją budziły podziw współcze­
snych, a co dotąd uległo zupełnemu zniszczeniu, 
dowodzi wyt« ornego smaku i biegłości włoskiego 
mistrza. Przez poszanowanie pamięci przodków 
swoich z rodu Jagiełłów, Zygmunt uratował od za­
głady „kurza stopę* królowej Jadwigi i „tę część 
zamku Kazimirowskiego“ którą architekt zburzyć 
zamierzał, a które, dzięki temu zakazowi, przecho­
wały się nieskażenie po dziś dzień.

Pałace wzniesione przez Franciszka della Lora, 
zajęły tylko część wzgórza zamkowego; po prawej 
stronie gotyckiej katedry, długo jeszcze roztaczał 
się cały szereg średniowiecznych baszt, bram, mu­
rów i domków, oraz kościółki Ś. Michała i Ś. Jerze­
go. Nowe pałace włoskiego stylu zwrócone były ku 
miastu; wspaniała sień prowadziła do nich od stro­
ny kościoła, a od dziedzińca zdobiły je idące przez 
dwa piętra arkadowane galerye. O przepychu ko­
ronat królewskich, przechowały się tylko pewne 
ustne podania, ale o zewnętrznej wspaniałości pała­
ców świadczą po dziś dzień piękne szczegóły archi­
tektoniczne, szczególniej u skrzydła północnego 
królewskiego dziedzińca. Śmierć przerwała prace 
Franciszka della Lora 1516 r. i miejsce jego zastą­
pił inny architekt włoski, Bartłomiej Bereni, nie­
śmiertelny twórca kaplicy Zygmuntowskiej, który 
rozpoczynając budowę nowego skrzydła, zburzył 
dalszą część gotycką zamku, od kurzej stopy do wie­
ży Lubranki, w 1521. Tenże Bereni zbudował 
i ostatnią część pałacu, w której mieściła się sala 
Poselska, między latami 1530 i 1536, w którym pa­
łac stał się pastwą trzeciego z kolei pożaru. Osta­
tnią pracą Bereni’ego, była restauracya zgorzałego 
pałacu.

W następnych wiekach wspaniałe pałace na Wa­
welu przetrwały różne klęski i pożary, lecz najwię­
cej przyczyniło się do ich upadku przeniesienie sto­
licy do Warszawy.

Rossyjski dziennik B iereg  podaje nader ory­
ginalny list miłosny jaki napisać miał kiedyś słyn­
ny angielski uczony, Tyndale, do teraźniejszej żony 
swojej, z domu Hamilton, oświadczając się o jej rę­
kę. Gdyby tylko można wierzyć w auteutyczność te ­
go listu, trzebaby wnosić ż e uczeni zbyt wyłącznie
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i jednostronnie oddający się nauce, nie powinni pi­
sywać romansowych listów, aby nie wystawiać się 
na śmieszność. Oto dosłowny przekład:

„Mój ty słodszy od cukru konglomeracie proto- 
plasmy! Moje ty boskie połączenie materyi i siły, 
najdoskonalszy produkcie nieskończoności rozwoju 
wszechświata! Moja ty zachwycająca lady Hamil­
ton!.. Pośredniczący światłu eter nie poddaje się 
bardziej wpływom promieni słonecznych, jak mój 
system nerwowy tej potędze mistycznej, co tak obfi­
cie tryska z fotosfery twej twarzy. Jak system sło­
neczny rozwijał się i wynikał z pierwotnego chaosu, 
tak ta rozrzedzona substaneya którą świat nazywa 
moją duszą, wynika z głębin smutku i rozwija się 
w jasność i promienie, skoro zapalają i ożywia iskra 
twojego wzroku. Zstąp więc ku mnie z wyższych 
sfer, o zdumiewająca istności! Znijdź aby badać 
potęgę atrakcyi przyciągającej mnie do siebie z siłą 
odwrotnie proporcyonalną kwadratowi przestrzeni; 
zgódź się abyśmy, jak dwa nowe słońca, kreślili 
wciąż koło siebie koncentryczne koła, które mogły­
by stykać się z sobą wzajemnie na wszystkich pun­
ktach peryferyi.

Twój John Tyndale."
S t  non e mero, e hen trovato\ zdaje się że jeźli 

Tyndale napisał list podobny, to chyba jako żart do­
wcipny,—widać jednak że to przyrodniczo-astrono- 
miczno-miłosne oświadczenie trafiło do serca lady 
Hamilton, skoro oddawszy mu rękę „już od dawna 
kreśli z nim koncentryczne koła na peryferyi mał­
żeńskiej."

«*> Inżynierowie włoscy i francuzcy obmyślają 
dokonanie wielkiego dzieła, które jeźli da się urze­
czywistnić, będzie nowym, wielkim tryumfem nauki

zamierzają dokonać oświetlenia tunelu św. Gotar- 
da, światłem elektrycznem. W tym celu chcą umie­
ścić dwie latarnie elektryczne w Goesehenen i Aiza- 
lo, i światło ich skierować w ciemny tunel, i spo­
dziewają się że tym sposobem da się dostatecznie 
oświetlić. Podobny zamiar uważano niedawno je ­
szcze za niedościgłe niemal marzenie, gdyż tunel 
ma trzy mile długości.

«*> Powstał obecnie zamiar nowego zastosowania 
elektryczności jako siły pociągowej, przez wyłożenie 
ulic żelaznemi płytami ułożonemi w ten sposób aby 
tworzyły nieprzerwany przewodnik podzielony na 
sekeye, z których każda otrzymywałaby elektry­
czność za pośrednictwem machiny parowej stałej 
i machiny dynam o-elektrycznej, odpowiedniej w iel 
kości. Po takim bruku, mogłyby biedź, w każdym 
żądanym kierunku, wagony, powozy, omnibusy, si­
kawki i t. p. zaopatrzono w elektryczne koło rucho­
me, przyciągane przez bruk żelazny, równie dobrze 
jak ciągnięte końmi. Nie przeszkadzałoby to nic 
zwykłej jeździe po ulicach, a i tak już przecie w wie­
lu miejscach urządzany bywa bruk żelazny. Pomysł 
ten powinienby zwrócić na siebie uwagę fizyków 
i mechaników.

ZAKŁAD

N a u k o w o - R ę k o d z i e l n i c z y .
przy spółce połączonej pracy kobiet,

pod kierow nictw em  Natalii Sm ólskiej.

Ulica H r . B erga  N . 9-

Przyjmuje uczennice na naukę pojedynczych rze­
miosł za opłatą rs. 5 miesięcznie. Za opłatą zaś 
r .  Redaktor J. K. Gregorowicz. Wydawca E.

miesięcznie rs. 15, odbywać się będą wykłady ca­
łych grup przedmiotów do jednej specyalności nale­
żących dla tych osób, które z nauki swój zapragną 
wyrobić sobie stanowisko fachowe. I tak:

Dla Mody stek  wykładane będą: krój sukien, krój 
bielizny, stroje, szycie w ręku i na maszynie, i część 
towaroznawstwa zastosowanego do tego zawodu.

D la gospodyń wiejskich: Ekonomia domowa, Ra­
chunkowość codzienna, Ogrodnictwo, Jedwabnic- 
two wiadomość o drobiu i pszczołach.

Dla poświęcających się kupiec lwu: Buchalterya 
i korespondeneya handlowa, towaroznawstwo ogól­
ne i nadto praktyka w sklepie Spółki tak co do ku­
pna i sprzedaży, jak i prowadzenia rachunków.

Ponieważ dla rozpoczęcia kursu potrzebny jest 
komplet z 6-u osób, przeto Panie z prowincyi, dla 
dogodności, na naukę bądź pojedynczych przedmio­
tów, bądź wymienionych grup, zapisywać się mogą 
listownie, adresując swe żądania do Administrator- 
ki S-ki Połączeni] Pracy Kobiet Natalii Smólskićj 
i nadsyłając pierwsze po rs. 5, drugie po rs. 15 
i markę na odpowiedź, a o terminie rozpoczęcia 
wcześnie zawiadamianemi będą.

Zarząd Zakładu pośredniczy na żądanie w wyna­
jęciu dla uczennic odpowiedniego lokalu i stołu 
w domach zacnych i przyzwoitych i rozciąga troskli­
wą opiekę nad temi, które mu przez rodziców po- 
wierzonemi zostaną. Na lokal i stół, pragnące ta­
kowych za pośrednictwem Zakładu, nadesłać raczą 
pod wyżćj wymienionym adresem, miesięczną opła­
tę rs. 25.

Czas trwania i sp sób  onłaty są następujące:
.Nauka fachow a w  grupach oplata kw artalna po rs. 45 

z góry.
Modniarstwo: krój sukien, krój bielizny, szycie 

na maszynie i w ręku, stroje i część towaroznaw­
stwa kwartałów 2, miesięcy 6.

Gospodarstwo wiejskie: Ekonomia domowa, ra­
chunkowość codzienna, Ogrodnictwo z praktyką pod­
czas miesięcy letnich, Jedwabnictwo, Pszczolnictwo 
i hodowla domowego inwentarza do kobiecego go­
spodarstwa należącego — kwartałów 3 (miesięcy 9).

Kupiectwo. Buchalterya i korespondeneya han­
dlowa, Towaroznawstwo ogólne i obznajmienie 
z prawem handlowem — kwartałów 2 (miesięcy 6) 
a nadto praktyka przy sklepie za opłatą rs. 5 mie­
sięcznie, czas krótszy lub dłuższy stosownie do woli 
uczennicy.

Lekcye odbywają się codziennie, po 2 godziny 
rano i tyleż po południu.
Nauka pojedynczych przedmiotów opłata miesięczna 

rs. 5 z góry:
Krój sukien miesięcy 3 

,. bielizny „ 2
stroje ,, 3
rękawicznictwo „ 6
introligatorstwo „ 6
buchalterya ,, 6
kwiaty sztuczne ., 6
drzeworytnictwo „ 12
zegarmistrzowstwo „ 12
heliominiatury „ 2
retuszerya „ 6
koszykarstwo „ 6
rysunki zastosowane 
do rzemiosł „ 6
jedwabnictwo „ 6

Przygotowanie do Buchalteryi po rs. 4 miesięcznie 
Przygotowanie do korespondencyi „ 4 „

Lekcye co drugi dzień po 2 godziny.
Po ukończeniu kursu i zdaniu egzaminu, uczennice 

otrzymują świadectwa uzdolnienia.

Do dzisiejszego N-ru Tygodnika Mód dołącza się dota- 

tek z drzeworytami i arkusz z krojami.

Skiwtki. Druk E. Skiwskiego Chmielna N. 1530 (20).

Dodatek.
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ZE WSPOMNIEŃ SIEROTY.
P R Z E Z

T- M A R Y A T.
(p rz e k ła d  z ang ie lsk iego .)

(D alszy c iąg).

— Czy żaden list nie był wysłany z miejsca jej 
zamieszkania?

— Żaden nie był wysłany i żaden nie nadszedł, 
i z tego co mówił mi leczący ją doktór zdaje się od 
dawna już tak było. Toż samo każą wnosić pozo­
stałe długi, spłacone przez sir Lionela.

— To pewna że śmierć tego człowieka, bynaj­
mniej nie byłaby nieszczęściem; mówił wuj W ilfryd, 
eo do mnie uważałbym ją  za prawdziwą łaskę bo­
ską, ale jak  myślisz Ford, czy milczenie to oznacza 
śmierć czy opuszczenie?

— Trudno odpowiedzieć na to stanowczo; ja są­
dzę że najpierw ją porzucił, a następnie umarł. Zda­
je się że i ona tak  myślała.

— Gdyby ojciec mój mógł być pewnym jego 
śmierci, zawołał wuj Wilfryd uderzając się po ko­
lanie, jestem przekonany że niechęć jego i przesądy 
znikłyby niezwłocznie, i nie miałby siły oprzeć się 
wzruszeniu, gdyby zobaczył to dziewczę tak  podo­
bne do swej m etki. A to żywy jej obraz.

_  Tylko ładniejsza od niej, a wyraz jej twarzy 
zdradza większą siłę  charakteru, rzekł wuj Archi­
bald.

_  Słuchaj, Ford, pozwól mi zawieźć ją  do Tramp- 
ton, mówił dalej Wilfryd, a założę się o pięknego 
poneya, że raz na zawsze pozbędziesz się kłopotu. 
Ojciec może będzie się trochę opierał, ale m atka 
stanie po naszej stronie, a widok dziewczęcia doko­
na reszty. Podoba się babce, bo to prawdziwa Hal- 
sted od stóp do głów... Na Jowisza! nigdy nie zda­
rzyło mi si§ widzieć podobnego podobieństwa! 
i znowu zaczął przypatrywać mi się przez lor­
netkę.

Przerażona uchwyciłam się mocno kuzyna Ulry- 
ka i utkwiłam w niego błagalne spojrzenie. W wy­
razistej jego twarzy odbił się wyraz obawy i smut­
ku, a ja  czułam i zrozumiałam że chodziło mu 
o mnie.

_  Nie zezwalaj na to kuzynie Ulryku, błagam 
cię nie zezwalaj, wyszeptałam prędko, nie chcę iść 
nigdzie dalej jak  na jarm ark .

  No cóż, Ford’zie, wszak pozwolisz jej pojechać
ze mną, nalegał wuj Wilfrid?

— Nie, W ilfrydzie, odrzekł stanowczo. W szak 
przedstawiałem  sir Lionelowi aby przyjął wnuczkę 
do swego domu, odmówił, zatem rzecz skończona, 
nigdy nie zezwolę aby Dora udała się do Trampton, 
jeźli nie będzie o to proszona. W szak wiesz iż pod 
tym warunkiem podjęlem się opieki, aby nikt nie 
mieszał się do niej. ani radą ani pomocą. Zawsze 
jednak wdzięczny ci jestem  za twoje dobre chęci 
Wilfrydzie— a zwracając się do mnie, dodał:

  No ezego chcesz odemnie, m ała, miss Penfold
pewnie się niecierpliwi i jak nie wrócisz zaraz goto­
wa szukać cię po całym domu.

Zaledwie to powiedział, chęć ujrzenia jarm arku 
odżyła we mnie z całą siłą.

— W szak powiedziałeś wczoraj wieczór, kuzy­
nie Ulryku, że będę m ogła dziś iść zobaczyć ja r­
mark.

—  Przypominam sobie.
— No to bądź tak dobry powiedz to kuzynce 

M aryannie, bo obie z miss Penfold utrzym ują że to 
za gm inna zabawa dla młodej panny.

Wszyscy trzej szczerze się rozśraieli, poczem ku­
zyn Ulryk przyrzekł załatwić tę sprawę zgodnie 
z mojem życzeniem.

— A le czy czasem nie przyrzekłem ci jeszcze 
coś więcej? dodał z komicznie naiwną minką.

— Przyobiecałeś mi dać suwerena, odrzekłam 
nieco zawstydzona.

— Może znajdzie się on w mojej kieszeni, odrzekł 
sięgając do niej i wyrzucając na stó ł pół-korony, 
szylingi, pensy, a nareszcie suwereny. Wzięłam 
jeden i zarzuciwszy mu ręce na szyję, uściskałam 
i całowałam go serdecznie.

Kuzyn Ulryk zaczerwienił się mocno, widać wsty­
dziły go te uściski tak  prostej jak  ja  dziewczyny 
i to jeszcze w obec obcych. Ale tak  byłam uszczę­
śliwiona spełnieniem mego żądania, że nie zasta­
nowiłam się nad tem.

— Szczęśliwy człowiek, ten Ford, rzekł wuj W il­
fryd, a zwracając się do mnie dodał patrząc na me­
go suwerena: W ięc zamierzasz wszystko to wydać 
na jarmarku? może i ja  mógłbym dorzucić coś do 
twego skarbu?... i włożył rękę do kieszeni. W pra­
wdzie nie jestem  tak  bogaty jak kuzyn Ulryk; za ­
wód doktorski jest daleko zyskowniejszy niż wojsko­
wy, ale jeźli pojawi się u mnie jaki złoty pieniądz, 
przeznaczam go dla ciebie. Otóż jest, rzekł, kładąc 
na stole suwerena, ale zanim go dostaniesz, pocałuj 
mnie tak  serdecznie jak przed chwilą kuzyna Ul- 
ryka.

— Schowaj pan sobie swego suwerena, odrze­
kłam ostro; ja  nie sprzedaję pocałunków za suwe­
reny.

— Brawo! brawo! zaw ołał, jest to odpowiedź go­
dna Halsted ow; gdyby ojciec mój ją słyszał, poznał­
by krew swoją.

Kuzyn Ulryk zdawał mi się niezadowolniony.
— Wracaj do swoich iekcyj, Doro, nauczycielka 

czeka.
Sądząc iż nie podoba mu się że okazałam się za 

szorstką, łzy zabłysły mi w oczach, i zbliżając się 
do wuja W ilfryda, rzekłam  nieśmiało, podając mu 
rękę:

— Pozwolę panu pocałować mnie, jakoteż i wu­
jowi Archibaldowi jeźli chce, przez pamięć mojej 
drogiej m atki.

Żaden nie odpowiedział, ale obaj uściskali mnie 
serdecznie, a gdy odwróciłam się chcąc wyjść z po­
koju, kuzyn Ulryk przysunął się i pocałował mnie 
w czoło. Był to pierwszy nieuproszony pocałunek, 
to też uszczęśliwił mnie niewymownie.

— M ała Dorko, rzekł wuj W ilfryd, zapominasz 
swego suwerena, przyjra go jak  ja  twój pocałunek, 
przez pamięć m atki twojej.

W zięłam pieniądz nie m ogąc odmówić takiemu 
wezwaniu.

Gdy wróciłam do nauczycielki pisać nieszczęsną 
kaligrafię, na stronnicy na której nie jednego usa­

dziłam żyda, m iałam  w kieszeni dwa suwereny 
i m iłą nadzieję zabawienia się na  jarm arku, bo ani 
na  chwilę nie w ątpiłam  że kuzyn Ulryk dotrzyma 
słowa i zakończy tę sprawę zgodnie z mojem życze­
niem. Wiedziałam dobrze iż ma rozliczne zajęcia 
nie dozwalające mu myśleć o przyjemnościach nie- 
dorosłej dziewczyny, czułam jednak że skoro mi 
przyrzekł mogę być pewną że dotrzyma słow a;— 
i dla tego nie zadziwiłam się wcale gdy przy dru- 
giem śniadaniu kuzynka Maryanua rzekła słodko- 
kwaśnym tonem do mojej nauczycielki:

— Miss Penfold, doktór Ford życzy sobie ażebyś 
poszła z miss Flem ing na jarm ark  i pokazała jej co 
będzie najgodniejszego widzenia.

Jeźli ton jakim wypowiedziała to zawiadomienie 
był aż nadto dostatecznie cierpki, jakże mam od­
malować zadziwienie i niezadowolnienie z jakiemi 
przyjęła je  moja nauczycielka. Wszystko to jednak 
nie zdołało zmniejszyć mojej radości na samą myśl
0 oczekującej mnie zabawie; to też zaraz po śnia­
daniu, wyciągnęłam że tak powiem, miss Penfold 
aż na środek rynku, aby.przypatrywać się scenom 
które przed chwilą uważała za nader nieprzyzwoite 
tak  dla siebie jak dla mnie. W ydałam te wszystkie 
pieniądze na różne podarunki, nie zapominając o n i­
kim. Dla kuzyna Ulryka kupiłam pudełko do her­
baty, które przyjął uprzejmie, dziękując mi jak  na j­
serdeczniej; wkrótce jednak przyszło mi odpokuto­
wać za tę uciechę, gdyż od owego dnia kuzynka 
M aryanna coraz gorzej mnie nie lubiła, a chwilami 
dokuczała tak dotkliwie że ledwie znosić to mo­
głam .

Gdy wspominam sobie przeszłość, coraz wido- 
czniejszem staje się dla mnie, że właśnie od owego 
jarm arku kuzyn Ulryk coraz otwarciej zaczął oka­
zywać mi swoje przywiązanie, a jednocześnie kuzyn­
ka Maryanna przestała ukrywać swoją niechęć.

Pam iętam  doskonale że właśnie nazajutrz po 
owym jarm arku, kuzyn Ulryk rozkazał abym obia­
dowała razem z nim i siostrą jego, codzienie o sió­
dmej wieczorem, a nadto powiedział mi iż jeśli chcę 
wstawać tak  rano, mogę sama przyrządzać mu ka­
wę (eo dotąd było zadaniem poważnego W helera); 
a nadto obiecał kupić mi poneya i uczyć konnej ja ­
zdy, jak tylko piękny czas zezwoli mu odbywać jego 
bardzo ranne przejażdżki.

Przypominam sobie dobrze że od owego czasu 
kuzynka M aryanna prześladowała mnie niegodnie 
na każdym kroku. Dawała mi potrawy których 
najwięcej nie lubiłam ; skrócała czas przechadzki
1 nadaw ała im zawsze najnieprzyjemniejszy mi kie­
runek, zabierała mi książki z zabawnemi powieścia­
mi i odbierała zabawki jakie miałam, pod pozorem 
że byłam  za duża aby się bawić tak dziecinnie. 
Przykro mi to było, bo w rzeczywistości byłam 
dzieckiem jeszcze, (dzięki wychowaniu nie dające­
mu mi pojęcia o żadnych obowiązkach) byłabym je ­
dnak znosiła z poddaniem jej prześladowanie, gdy­
by mnie tylko dotykało. Bo mogłoż mi tak  wiele 
zależeć na tem, że mi daw ała czerstwy chleb i m a­
sło solone: byłam  zdrowa i m iałam  tak dobry ape­
tyt że mogłam nie zważać na to. Co mnie mogło 
obchodzić czy przechadzki nasze skierowane były 
na Północ, Południe, Wschód czy Zachód, skoro 
miss Peafold zamieniała je w nużące kursa botaniki 
geologii i mineralogii?
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U ezuhm  boleśnie sLral§ ulubionych moich ksią­
żek, zapłakałam  naw et znalazłszy śliczną woskową 
lalkę k tó rą  kupiłam  na  jarm arku, leżącą na ziemi 
z rozbitym nosem, ale martwiło mnie i drażniło bo­
leśnie gdy słyszałam  jak  kuzynka M aryanna opo­
wiadała przeszłe moje życie miss Penfold a  nawet 
służącym, a rumieniec oburzenia występował mi na 
czoło gdy usłyszałam  ja k  czerni pamięć matki mo­
jej, a czyniła to tak przebiegle i zręcznie, że nie 
m ogłam  odezwać się i zaprzeczyć.

Nie raz podczas lekcyi mojej siadała z robotą 
i pracując nad nią ubolewała nad zaślepieniem swe­
go brata, pocieszając się jednak nadzieją że kiedyś 
przecie oczy jego się otworzą—czułam że stosuje to 
do mnie, ale nie śmiałam nic odpowiedzieć. Miss 
Penfold nie omieszkała nigdy potakiwać dowodze­
niom miss Ford i podzielać jej nadziei, i nie raz na- 
wygadywały tak bez miary iż miałam szaloną ocho­
tę odbić na ich osobach ciosy jakie zadawały memu 
sercu.

Nie raz zdarzało się że głośny płacz mój przery­
wał rozmowę tych pań (przyznaję że p łakałam  ze 
złości), wtedy hardo i cierpko odpowiadałam kuzyn­
ce Maryannie, ona znów nazyw ała mnie zuchwałą 
i bezwstydną, a na uwieńczenie dzieła guwernantka 
groziła mi iż jeźli kiedykolwiek jeszcze zapomnę 
się tak  dalece, dwa razy tyle zadawać mi będzie. 
I  przyznam się tak  dały mi się we znaki, iż pewnie 
nie byłabym się upokorzyła, gdyby nie owa obawa 
zdublowania tych przeklętych lekcyj. Nie um iałam  
nic prawie, a skutkiem braku wprawy tak ciężko 
mi było nauczyć się czegoś na pamięć, iż sama 
myśl o zwiększeniu zadania przejmowała mnie d re ­
szczem.

Zmilczałam więc i tylko w cichości duszy ubole­
wałam  nad tem  że przeżyłam matkę; wprawdzie 
i ona mówiła mi niekiedy że jestem szorstka i nieu- 
k ładna i niczem nie podobna do lady, nigdy p rze­
cież nie usłyszałam  od niej przykrego lub ubliżają­
cego słowa. Byłam zaniedbaną i w podobnych oko­
licznościach inaczej być nie mogło, ale nigdy nie 
doznawałam niechęci i złośliwości, to też Bogu je ­
dnem u wiadomo ja k  bardzo cierpiałam  skoro po raz 
pierwszy w życiu stałam  się celem nieustannego 
prześladowania. Przesilenie stawało się nieuni- 
knionem, jakoż wybuchło niezwłocznie. Nie mogę 
powiedzieć żeby dnia tego obie panie były doku­
czliwsze niż zwykle, tylko wtedy kuzyn Ulryk do­
wiedział się nareszcie o ich wychodzeniu ze mną.

W szyttkie trzy siedziałjśm y przy drugiem  śnia­
daniu, a właśnie dnia tego szczególnie surowo ob­
chodzono się ze mną, za to iż poważyłam się powie­
dzieć miss Penfold, że im dłużej wykłada mi regułę 
trzech, tem mniej ją  rozumiem; otóż aby mnie uka­
rać  za taki b ra k  uszanowania, zostałam skazana na 
uczenie się do samego wieczora zasad arytm etyki. 

„Ponieważ nie lubiłam  wszystkich bez różnicy lekcyj 
wszystko mi więc było jedno jaką wyznaczano mi za 
karę, ale nie mogłam  zrozumieć w czem dodawanie, 
mnożenie i t. d. może wpływać na ilość chleba i se­
ra  jakiej domagał się mój żołądek. Nie jadałam  
mięsa na drugie śniadanie, bo miss M aryanna uzna­
ła  że dla dziewczyny w moim wieku, dość jadać je 
raz na dzień, a miss Penfold naturalnie przyznaw a­
ła  jej zupełną słuszność.

—  Radziłabym  śpieszyć się ze śniadaniem, rze­
k ła  cierpko kuzynka Maryanna, gdy brałam  trzeci 
kaw ałek chleba; powinnaś nauczyć się przed obia­
dem zadanych zasad arytm etyki, inaczej powiem 
kuzynowi Ulrvkowi jak nagannie zachowywałaś się 
dziś podczas lekcyj.

W spom inałam  już że kuzynka M aryanna zawsze 
była obecną i mięszała się do moich lekcyj; odgry­
wała w nich teraz coraz ważniejszą rolę i mogę po- 
wiedzićć że wydział kar i poprawy przeszedł pod 
jej kierunek, a miss Penfold ogłaszała tylko skrycie 
wydane przez nią wyroki. Nie jednokrotnie już 
grożono mi oskarżeniem przed kuzynem Ulrykiem, 
ale że nigdy tego nie uczyniono, więc nie wiele ro ­
biłam  sobie z tych pogróżek.

— Kuzyn UJryk nie wróci n a  obiad, odpowie­
działam , krając  sobie kaw ałek sera.

— Nie wróci na obiad!... a ty skąd możesz o tem 
wiedzićć?... A to dopiero zuchwalstwo odzywać się 
jakbyś była o tem zawiadomiona.

— Wiem, bo mi sam to powiedział, odpowiedzia­
łam  hardo.

— On ci to powiedział!.., on, b rat mój miałby 
powierzać swoje zamiary takiej ja k  ty dziewusze!... 
Ja  nic o tem nie wiem i nic a nic ci nie wierzę.

— A jednak tak jest, odparłam  stanowczo. K u­
zyn U lryk zawezwał mnie dziś rano do swego gabi­
netu i p owiedział mi że zapewnie nie wróci zanim 
udam się na spoczynek, gdyż jedzie na wieś do pe­
wnej bardzo chorej pani i może cala noc spędzi przy 
niej, poczem pocałował mnie w czoło, mówiąc że ten 
pocałunek ma już służyć mi i na dzień dobry.

Wypowiedziałam to śmiało, jedynie w chęci zru- 
cenia z siebie uczynionego mi zarzutu zmyślania, 
nie dom yślając się bynajmniej jak  piorunujący sku­
tek wy w rą  słowa moje na kuzynce M aryannie.

Podczas gdy mówiłam, ciągle badawczo w patry­
wała się we mnie, i zdawało się że co chwila chce 
kłam  mi zadać, ale widać wyczytawszy z oczu i twa­
rzy mojej że mówię prawdę, zbladła jak ściana, dwa 
razy chciała co przemówić—nie mogła i tylko gwał­
townym zaniosła się płaczem.

—  Kochana miss Ford, wykrzyknęła moja nau­
czycielka, lecąc jej na pomoc, jak  możesz tak  brać 
do serca podobne drobnostki; — a zwracając się do 
mnie dodała: Dziwi mnie mocno, miss Flem ing, jak  
śm iesz  w podobny sposób przemawiać do twojej ku­
zynki.

— Jakto? w jak i sposób? odrzekłam znieudanem  
zadziwieniem; upewniam panią że kuzyn Ulryk mi 
to powiedział.

— N ieprawda, nie wierzę temu! wołała łka jąc  
kuzynka M aryanna. Czy podobna aby b ra t mój, 
k tó ry  dotąd otaczał mnie takiemi względami i sza­
cunkiem nic a nie mi nie powiedział a natomiast 
zw ierzał się takiem u dzieciuchowi ze swemi zam ia­
rami. Nie, to niepodobna! to niepodobna!... I  zno­
wu zaczęła szlochać.

— A naturaln ie  że niepodobna, zaw tórow ała 
miss Penfold jak  echo; nie ma wątpliwości że to 
niepodobieństwo, najzupełniejsze niepodobieństwo... 
miss Flem ing nie zrozum iała co powiedział jej 
kuzyn.

Nowy zarzut przeciw mej roztropności i praw do­
mówności — nie mogłam zostawić go bez 'odpo­
wiedzi.

— Powiedziałam prawdę! zawołałam śmiało. Z a­
pytajcie kuzyna Ulryka, a jeźli chcecie mogę nawet 
powiedzieć gdzie pojechał,—miejscowość ta nazywa 
się Fairley-Down. Czy wierzycie mi nareszcie?

Usłyszawszy ten niezbity dowód prawdziwości 
mego dowodzenia, kuzynka M aryanna zwróciła się 
ku mnie jak  furya.

— O! ty nieznośna, zła, niegodziwa istoto! cóżeś 
m iała do czynienia w gabinecie mego brata? pocoś 
tam  chodziła pomimo żęci tego najwyraźniej wzbro­

niono? nie jestże to największe nieposłuszeń­
stwo?

— Nie ma żadnego nieposłuszeństwa, skoro sam 
mnie zawołał.

— Nie odpowiadaj mi panna tak  hardo... Pytam  
się po co kręciłaś się pod drzwiami?

— Nie stałam  wcale pod drzwiami.
— Kłamiesz! zawołała z uroczystą miną m ajesta­

tycznie podnosząc wskazujący palec. A zwróciw­
szy się do miss Penfold, dodała: Proszę cię miss 
Penfold, chciej zadać jej na ju tro  podwójne lekcye.

— Nie kłam ię wcale! zawołałam oburzona tak  
poniżającym zarzutem. Nie pierwszy to raz zarzu­
casz mi kłamstwo, kuzynko M aryanno, wiedz że ni­
gdy go się nie dopuszczam, a mama moja mówiła 
zawsze iż przynajmniej kłam ać nie umiem i...

— Co mi tam będziesz mówić o twej matce, prze­
rw ała opryskliwie, dość zmartwień i wstydu, naro • 
biła nam za życia, a i ty wyraźnie zaczynasz wstę­
pować w jej ślady... zresztą dość ci wiedzieć o tem 
że nie chcę ani słyszeć o niej.

— Zm artwień i wstydu! krzyknęłam , co to ma 
znaczyć?

— Myślisz może iż takiemu jak  ty dzieciuchowi, 
rozpowiadać będę o hańbie jaką m atka twoja okry­
ła  całą rodzinę?...

N ie dałam jej mówić dalej.— Ciężko mi było zno­
sić rzucane mi w oczy najniesłuszniejsze zarzuty, 
ale zdobywałam się jeszcze na cierpliwość, zbrakło 
mi jej jednak od razu gdy w obec mnie spotwarzano 
pamięć mej matki.

— Jak  śmiesz, zawołałam gwałtownie tupiąc no­
gą: jak śmiesz mówić cokolwiek przeciw matce mo­
jej?... nie pozwolę nigdy i nie zniosę tego. Jak  tyl­
ko kuzyn Ulryk powróci powiem mu to zaraz... on 
nigdy nie powiedział tego że m atka moja hańbą 
okryła rodzinę.

Miss Ford spostrzegła się iż zaszła za daleko, 
i zapragnęła załagodzić sprawę.

— Ależ i ja  ci tego nie powiedziałam, szalona dzie­
wczyno, rzekła, ale widziałam wyraźnie iż drżała 
mówiąc te słowa.

._  Powiedziałaś, powiedziałaś kuzynko, krzycza­
łam  gwałtownym unosząc się gniewem, a kochana 
m atka nioja by ła  sto razy lepsza i ładniejsza od cie­
bie; ona była zawsze dobra i łagodna i nigdy mi nie 
dokuczała, i jak  ty nie zabierała wszystkiego co 
lubię. Ja  ją  bardzo, bardzo kochałam, ciebie zaś, 
kuzynko Maryanno, nienawidzę, nie cierpię codzień 
więcej, i powiem to kuzynowi Ulrykowi jak  tylko 
wróci.

Usłyszawszy ten gwałtowny wybuch gniewui nie­
nawiści, kuzynka M aryanna chciała zmusić mnie 
do milczenia wymierzeniem kary cielesnej, i w tym 
celu dwa razy w twarz mnie uderzyła. Wtedy wy­
biegłam prędko z gabinetu , zam knęłam  się w mo- 
ivn sypialnym pokoju i nie chciałam  otworzyć.

Była trzecia po południu, słońce świeciło w całym 
blasku i kilka jeszcze godzin pozostawało do obia­
du; ale wszystko to jedno było dla mnie, bo choćby 
szło o całe dnie a nawet tygodnie, postanowiłam so­
bie nie widzieć już kobiety która poważyła się znie­
ważyć pamięć mej matki. Duma moja głęboko by­
ła  zadraśnięta, nie tyle może przez odebrane policz­
ki ile przez wyraźne przymówki do mojego zależne­
go położenia i niechęci jak ą  w edług niej cała służ­
ba uczuwała ku mnie. A jednak cóż miałam czy­
nić? nie mogąc zapobiedz temu ani się oddalić, cier­
piałam w milczeniu, w łzach szukając ulgi.

Długo leżałam na łóżku, ukrywszy twarz w po­
duszkach. Przyzywałam źm arłej matki wołając



-  479  -

a by zstąpiła z nieba na pomoc biednej swej córce; 
a zastanawiając się jak daremnem pozostać musi to 
moje wołanie, płakałam jak dziecko i pragnęłam 
gorąco jak najprędzej spocząć obok niej na cm enta­
rzu w Saltpool.

W czas jakiś usłyszałam z po za drzwi głos .miss 
Penfold; przemawiała patetycznym stylem abym po­
stąpiła jak dobra i grzeczna panienka, zeszła zaraz 
do lekcyj, a wszystko będzie mi przebaczone i zapo­
mniane. Nie odpowiedziałam jej nawet. Nieza­
długo potem przyszła miss Maryanna wołając oschle 
abym raz skończyła tę komedyę i zeszła natych­
miast—ale usłyszawszy jej głos znienawidzony, za­
tkałam uszy i ukryłam głowę w poduszki. Upły­
nęło parę godzin, nadszedł wieczór i znów usłysza­
łam przyzywające mnie głosy. Tym razem prze 
mawiano łagodniej, starano się ująć mnie obietnica­
mi rekracyj i podarunków, proszono abym wpuściła 
pannę służącą która mnie ubierze abym mogła zejść 
do obiadu. Wszystko to nie zachwiało mego posta­
nowienia; to jedno zdołali wymódz na mnie ustęp­
stwo, iż odpowiedziałam że mi się wcale jeść nie 
chce. I znów zaczęłam płakać, gdyż zaczynałam 
być równie niezadowolniona z siebie jak z innych, 
aż w końcu zmęczona płaczem, zasnęłam głę­
boko.

— Doro!
W głosie wołającym mnie nie było nic rozkazują­

cego, przebudziłam się jednak natychmiast, gdyż 
był to głos kuzyna Ulryka. A więc powrócił na 
obiad?—Co on pomyśli o mnie?... co też mi po­
wie?. .

Ale nie mogłam tracić czasu na przypuszczenia, 
gdyż kuzyn Ulryk pukał do drzwi, i łagodnie ale 
stanowczo żądał aby mu otworzyć. Zerwałam się 
zaraz z łóżka, i otworzywszy drzwi rzuciłam się 
w objęcia mego opiekuna.

— Oh! kuzynie Ulryku, poślij mnie gdzie daleko; 
nie chcę już ani chwili pozostać w tym domu. O! sto­
kroć byłoby lepiej dla mnie, gdybym była umarła 
razem z matką!

  Uspokój się, Doro, uspokój się kochane dzie­
cię i powiedz mi o co chodzi, rzekł podtrzymując 
mnie.

  Powiedziała mi... Kuzynka Maryanna powie­
działa mi że nie mam najmniejszego prawa zosta­
wać w domu twoim i wyzyskiwać dobroć twoją ku­
zynie Ulryku, i że matka moja była powodem cięż­
kich zmartwień i hańbą okryła rodzinę, mówiłam 
płacząc. I  to nie od dziś tak mnie dręczy i doku- 
c z a -n ie  potrafię unosić tego dłużej...

I opowiedziałam mu wszystko, a kiedy skończy­
wszy spojrzałam na niego, widziałam że twarz jego 
była bardzo blada, i przybrała surowy i poważny

wyraz.
— Proszę cię, Doro, rozbierz się i połóż do łóż 

ka, rzekł usiłując okazać się zupełnie spokojnym,
powrócę za pół godziny.

—  Dobrze, odrzekłam, gdyż zawsze ślepo sp eł­
niałam  jego polecenia.

W yszedł a ja rozbierałam się z przyjemnością, 
gdyż doznane wzruszenia mocno mną w strząsnęły  
i osłabiły. Zaledwie się położyłam, wszedł kuzyn 
Ulryk trzymając w ręku szklankę musującego wina.

__ Wypij to zaraz, rzekł mi, potem zjesz obiad 
który ci tu przyślę, i nareszcie staraj się zasnąć na

dobre.
__ Ade nikogo dziś już me zobaczę? zapytałam

niespokojna.
— Nikogo prócz panny służącej, ale pamiętaj

o tem, Doro, że cokolwiek by ci ktoś powiedział...

tu kuzyn Ulryk zamilkł na chwilę, poczem odzy- 
skującmocnadsobą, mówił dalej:—Pamiętaj, dziec­
ko kochane, że nikt tu nie ma do mnie większych 
praw od ciebie... Przybrałem cię za córkę... za uko­
chaną córkę, powinnaś więc uważać mnie za... ojca. 
A teraz nie myśl już o tem co dziś 'zaszło, staraj 
się spać spokojnie abyś na jutro odzyskała siły... 
odwiedzę cię przed wyjazdem z domu.

To powiedziawszy wyszedł.—Przekonanie o jego 
współczuciu i przywiązaniu, łącznie ze szklanką 
musującego wina podziałały tak skutecznie uspo­
kajająco, że zasnęłam i spałam smacznie gdy panna 
służąca przyniosła zapowiedziany obiad.

IZKI-

Doktór Ford postanaw ia nareszcie rozłączyć się
z Dorą.

Dla człowieka ze wzniosłym charakterem i*umy- 
słem, nie może być nic przykrzejszego jak być nie­
ustannym świadkiem prześladowania, jakiem mści­
wa kobieta dręczy inną kobietę. Nie jest on w sta­
nie pojąć tak niecnej, drobiazgowej mściwości, nie 
zgodnej ze szlachetnym jego charakterem, z jego 
pojęciami o uczciwości, wspaniałomyślności i miło­
ści chrześciańskiej.

Mśjjwość objawiającą się nieustannemi ukłucia­
mi rzadko napotyka się u mężczyzn, jest ona nie­
mal wyłącznie udziałem kobiet. Posiadają one 
szczególniejszy dar dokuczania i godzenia w najbo­
leśniejsze punkta, jak gdyby od niechcenia, z zimną 
krwią i wyrachowaniem, nie pomijając najdrobniej­
szej sposobności. Każda z nich urnie w jak najgor- 
szem świetle przedstawić swą nieprzyjaciółkę, nic 
niby nie mówiąc na nią, a siebie jako najniewinniej- 
szą, unieszczęśliwioną przez nią ofiarę.

Ileż to jest kobiet odznaczających się największą 
prawością i szlachetnością w wychodzeniu z męż­
czyznami, zdolnych do nieograniczonego poświęce­
nia i niezachwianej wierności dla ukochanego, a je ­
dnak ta ich szczerość, szlachetność i prawość zni­
ka w obec wrodzonej względem siebie zawiści, k tó­
ra w poziomych charakterach doprowadza do naj­
więcej poniżających środków. Mężczyźni popycha 
ni szałem zazdrości mogą niekiedy posunąć się do 
dzikich czynów i zbrodni, ale palmę drobnostkowe­
go prześladowania i dokuczliwości przyznać należy 
kobiecie; jak niemniej ozdobić je medalem pierwszej 
klassy za niezrównany dar sączenia po kropli tru ją ­
cego jadu, mającego przetrawić kamień zagradzają­
cy im drogę.

Doktór Ford dostrzegł wprawdzie po wzięciu Do­
ry do swego domu, że siostra jego nie lubiła biednej 
sieroty, ale nigdy nie przypuszczał żeby mogła do
tego stopnia posuwać niechęć swoją i złośliwość__
dziś dopiero dowiedział się o tem.

Przekonawszy się że pacyentka Fairley-Down nie 
była tak niebezpiecznie chorą jakby się zdawało 
z listu wzywającego do niej, mógł powrócić na obiad 
i pierwszem jego słowem było zapytanie o Dorę. 
Tego dnia rano tak serdecznie i wesoło życzyła mu 
dobrej nocy, iż dźwięk jej głosu dotąd brzmiał mu 
w uszach, był z niej bardzo zadowolniony i chcąc 
zrobić miłą niespodziankę, kupił dla niej jakiś klej­
nocik. Aż oto powróciwszy, zamiast oczekującej go 
jak zwykle Dory, w sieni lub w sali jadalnej, zastał 
tam tylko miss Maryannę rozmawiającą spokojnie 
z przyjacielem jego Bertramem, który zaprosił się 
na obiad. Zobaczywszy brata miss Ford zmięszała 
się mocno, a zakłopotaaie jej uwidoczniło się wyra­

źniej jeszcze, gdy zaraz wszedłszy zapytał o Dorę 
Z początku chciała wydobyć się z trudnego poło­
żenia wymijającemi odpowiedziami, lecz wiedząc że 
domagał się stanowczej, a Dora znowu widocznie 
uparła się aby nie zejść do obiadu, próbowała tak 
przedstawić mu całe zajście ażeby winę Dory wyka­
zać w kolosalnie powiększającem świetle, a swoje 
nieprzeniknioną pokryć zasłoną. Ale taki człowiek 
jak Ulryk nie mógł poprzestać na jednostronnem 
zeznaniu, chciał poznać rzeczywisty stan rzeczy 
i dla tego udał się zaraz do pokoju swej wychowan­
ki. Gdy wrócił do sali jadalnej, twarz jego, jak to 
zauważyła Dora, była nadzwyczaj blada i surowa. 
Przekonał się że w własnym domu nie szanowano 
jego władzy — a tego znosić nie mógł. Czuła to 
miss Ford, a nie wiedząc jak  daleko sięgać będą 
zeznania sieroty z nieopisanym niepokojem oczeki­
wała powrotu brata.

Schodząc ze schodów, doktór usłyszał jak siostra 
mówiła do pana Bertram tonem osoby nader bole­
śnie dotkniętej.

— O! bardzo to boleśnie, panie Bertram, widzieć 
spokój domowy zatruty przez jedną taką dziewuchę. 
Jest impertynentka, krnąbrna i nieposłuszna, ale 
bratu memu podobało się uważać ją  za uosobioną 
doskonałość. Cokolwiek powie lub zrobi nie podle­
ga najlżejszej naganie, w niczem poprawić, nigdy 
połajać jej niemożna. Serce się ściska na samą 
myśl że przez lat dwanaście jak zarządzam domem 
Ulryka, nie zachodziło między nami tyle nieporozu­
mień, jak przez ten miesiąc odkąd bawi tu córka 
tego Fleminga.

„Jest to dziewczyna harda, grubianka, najgorzej 
wychowana. Czas już raz z tem skończyć; bo jeźli 
ona ma tu być panią, ja  tego nie zniosę. Nie mogę 
patrzeć spokojnie jak przewrotna ta przybłęda staje 
się coraz gorszą, ośmielona bezkarnością... Ulryk 
wyraźnie rozum stracił, wielka szkoda że córka nie 
poszła za matką zanim... miss Ford zamilkła nagle 
zasłaniając twarz chustką, zobaczyła bowiem brata 
wchodzącego do pokoju.

-  Kończ, proszę cię, rzekł jak najspokojniej 
chcć twarz jego nader groźny przybrała wyraz: nie 
przerywam ci.

Ale zamiast mówić dalej, miss Maryanna zatrąbi­
ła w batystową chustkę od nosa, a pan Bertram 
świadek tej rozterki domowej, uczuł się w nader 
niemiłem położeniu; jakże żałował że choć ogień 
nie płonął na kominie, mógłby przynajmniej odwro­
cie się i poprawiać głownie

— I czemuż nie mówisz dalej, Maryanno, rzekł 
znowu Ulryk.

—- Mówiłam tylko, Ulrvku, iż gdybyś wiedział co 
wycierpiałam od tej niesfornej dziewczyny, z pewno­
ścią nie stawałbyś po jej stronie. Miss Penfold po­
wie ci co znosić musiałam, powie ci że najlepsza 
matka nie mogłaby troskliwiej zajmować się ubio­
rem, pożywieniem i edukacyą swego dziecka, nader 
mi więc boleśnie doznawać w zamian od Teodory 
najczarniejszej niewdzięczności, a od ciebie nie 
módz doczekać się żadnego uznania. O! to bardzo, 
bardzo boleśnie!

-  Iza cóż to domagasz się wdzięczności od Dory? 
zapytał szydersko.—Czy za to że wyrzucałaś wi­
ny jej rodziców? czy że ją niewinną czyniłaś oppo- 
wiedzialną za grzechy i błędy matki? czy nareszcie 
za ów wymierzony jej policzek i wymawianie że nie 
ma żadnego prawa do twojej troskliwości i opieki?

Miss Maryanna nie miała co odpowiedzićć na ten 
wywód wypowiedziany z całą suiowością sędziego
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wydającego wyrok— płacz jedyną był dla niej ucie­
czką.

— Och! nie pozostaje mi jak oddalić się, rzekła 
szlochając.— Skoro już do tego przyszło, najlepiej 
zrobię odjeżdżając zaraz, dziś jeszcze, natychm iast 
jeźli żądasz. Dotąd byłam tak naiwna iż wyobra­
żałam  sobie że wszystko pozostanie jak  było, 
a przecież powinna byłam przewidzieć że ta  dzie­
wczyna wyruguje mnie z twego serca, że stanie się 
wszystkiem dla ciebie, a ja, k tóra przez lat dw ana­
ście zarządzałam twoim domem, nie szczędziłam 
największych trudów i zachodów, aby wszystko szło 
według twojej myśli, zostanę zapomniana i ode­
pchnięta... Tak, Ulryku, teraz najlepiej będzie je ­
źli... się... rozłączymy z sobą.

Nie odpowiedział ani słowa, tylko mocno pocią­
gnąwszy za sznur od dzwonka, kazał podawać obiad. 
Poczem korzystając z chwilowej jeszcze nieobecno­
ści służby, rzekł do siostry:

— Czy miss Penfold była świadkiem niecnej sce­
ny jaka zaszła między tobą a Dorą dziś po pulu- 
dniu?

— A jakże! odpowiedziała miss Ford, zajęta 
ocieraniem oczu, aby ja k  należy przedstawić się 
przy obiedzie.

— I nie starała  się jej przeszkodzić? nie opono­
wała się przeciw twemu postępowaniu?

— Czyżby się ośmieliła!... jak  możesz nawet to 
przypuszczać?...

— Jakto , więc nawet wymierzeniu owego policz­
ka nie s ta ra ła  się przeszkodzić?

Usłyszawszy ostatnie słowa, miss M aryanna po­
czerniała jak  piwonja, pomimo to odważyła się od 
powiedzieć wyzywająco:

— A toby dopiero pięknie było, żeby ośmieliła 
się czynić mi jakieś uwagi!

— W ybornie, odrzekł obojętnie, gdy miss Pen- 
foid przyjdzie jutro, zechcesz powiedzieć jej żeby się 
nie fatygowała więcej.

— Jakto, chcesz oddalić miss Penfold i to jeszcze 
w podobny sposób? Ależ trzebaby zapłacić jej przy­
najmniej kwartalne wynagrodzenie — a zresztą nie 
widzę coby mogło usprawiedliwić podobne z nią po­
stąpienie.

— W edług mnie istnieją aż nadto dostateczne 
powody. Powierzyłem jej pewne obowiązki, nie 
um iała się z nich wywiązać i nie dotrzymała przy­
rzeczeń, nie mogę więc pokładać w niej zaufania. 
Co do wynagrodzenia, możesz jej zapłacić choćby 
za cały rok jeźli ci się podoba, żądam tylko aby za­
przestała przychodzić do mego domu.

— Staniesz się przedmiotem plotek całego Rock- 
borough! zawołała czerwieniąc się ze złości; i cieka­
wa jestem  kto uczyć będzie tę dziewczynę, gdy od­
dalisz miss Penfold?

— To już moja rzecz, odparł zim no,—a teraz sia­
dajmy do stołu i proszę zmieńmy przedmiot rozm o­
wy. Zdaje mi się że biedny B ertram  aż nadto już 
m a tego co słyszał,

U siadł do obiadu i zaczął wesoło i spokojnie pro­
wadzić zwykłą rozmowę z przyjacielem. Zapytywał 
go o mieszkańców Oxley, o jego dom i ogródek, roz­
powiadając w zamian nowiny miejscowe; tak  żywo 
i swobodnie jak gdyby żadna chm ura nie zasępiła 
błękitu jego domowego ogniska. K toś obcy m ógł­
by sądzić że nawet wspomnienie tej nieprzyjemnej 
sceny, zupełnie zatarło  się w jego pamięci, ale nie 
łudzili się tem ani pan B ertram  ani miss Ford. 
Pierwszy widżiał dobrze iż ta  udana wesołość po­
krywa głębokie rozdrażnienie; druga czuła że brat 
jest głęboko obrażony i rozgniewany, i że oburze­

n ie  jego objawi się i w słowach i w ezynach W ie­
działa także iż wyrok wydalający miss Penfold był 
nieodwołalny, gdyż doktór nie zm ieniał nigdy raz 
wydanych postanowień. To też drżała z obawy ja ­
ki ją  samą los czeka. Poziomy jej umysł nie był 
w stanie pojąć wzniosłego i szlachetnego charakte­
ru  brata, a jednak ty le lat spędzonych z nim razem, 
powinny były oddziałać zbawiennie na podniesienie 
jej umysłowości i moralności— ale jak to powiedzie­
liśmy wyżej, władze jej umysłowe były nadzwyczaj 
ograniczone, słowem niegodna była być siostrą tak 
znakomitego człowieka. Po skończonym obiedzie, 
zam ierzała wyjść z pokoju ale bra t odgadł jej chę­
ci i przerwawszy n a  chwilę rozmowę prowadzoną 
z przyjacielem, zapytał spokojnie:

— Gdzie idziesz, Maryanno?
— Do salonu, po moją robotę, odpowiedziała po­

kornie.

— Dobrze; proszę tylko nie chodź do pokoju Do­
ry; biedna bardzo je s t rozdrażniona, niechże ożyw­
czy sen wynagrodzi choć w części złe jakie jej wyrzą­
dziłaś.

Gdy już drzwi zam knęły się za nią, obaj przyja­
ciele jakby za jednozgodną umową przerw ali pro­
wadzoną rozmowę, i siedzieli chwilę milczący i za­
kłopotani.

—  Niepodobna aby tak  pozostało dłużej, rzekł 
nareszcie Ulryk, nalewając przyjacielowi kieliszek 
wina. Biedne to dziecko przykre bardzo wiedzie 
tu życie, a i Maryanny położenie nie do zazdrości, 
W jak i bądź sposób trzeba raz położyć temu ko­
niec.

Rzeczywiście i mnie się «daje że wcale nie 
zgadzają się z sobą, rzekł Bertram . — Widać miss 
Ford bardzo nie lubi twojej wychowanki.

— Jakby to urządzić, mówił zamyślony Ulryk; 
obszerniejsze mieszkanie nic nie zaradzi, bo i tak 
obie codziennie widywałyby się z sobą...

— Zapewnie, ale mógłbyś wychowankę oddać na 
pensyę.

— Jakto? miałbym oddalić ją z domu? umieścić 
w jakim ś zakładzie wychowawczym?

—  Zdaje mi się byłby to najlepszy środek. Dora 
potrzebuje zarówno nauki i rozrywki, a można się 
spodziewać że za lat dwa czy trzy, i ona i miss Ford 
zapomną o wzajemnej niechęci.

Ulryk odwrócił się prędko i przeszedł kilka razy 
po pokoju.

— Nigdy nie myślałem o umieszczeniu Dory w ob­
cym domu, rzekł spokojnie.

Rzeczywiście ani na myśl mu to nie przyszło, 
a na wniosek przyjaciela aby się rozłączył z Dorą, 
taki ból uczuł w sercu iż sam został zdumiony. Czy 
podobna aby dziecko Cecylji Fleming tak  mu się już 
stało drogiem, iż obecność jej niezbędną była do je ­
go szczęścia?...

Jak  tylko Ulryk Ford  odkrył w sobie tak  silne 
uczucie, postanowił niezwłocznie rozłączyć się 
z Dorą. Chciał od tej chwili przyzwyczajać się do 
rozłączenia które w przyszłości mogło stać się nie- 
uchronnem, a skoro raz już zaczął zapatrywać się 
z tego stanowiska, nie mógł wahać się w postano­
wieniu.

— Masz słuszność, Bertramie, rzekł po chwili 
namysłu, umieszczenie na dobrej pensyi, najkorzy- 
stniejszem będzie dla Dory. Zobowiązałem się czy­
nić wszystko co będzie w mej mocy dla je j dobra 
i szczęścia, ale ze względu na siostrę nie mogę trzy­
mać jej w domu nie byłoby końca sprzeczkom i za­
targom.

— Niewątpliwie że miss Ford ma prawo do pe­
wnych względów, zauważył Bertram .

— Masz słuszność, to też nie zapominam o tem . 
Chociaż według mnie, okazała się co najmniej za 
popędliwą i za szorstką dla tej dziewczyny, a... nie 
chcę aby się z biedaczką źle obchodzono. Muszę 
więc coś postanowić,

— Słyszałeś zapewnie o pensyi w Antwerpii, na 
której umieszczone są moje siostry? zapytał Bertram  
po chwili milczenia.

— Nic sobie nie przypominam, — ale dla czego 
wspominasz mi o niej?

Bo sądzę że byłaby bardzo odpowiednią dla 
miss Fleming; Ketty i Helena będące prawie w jej 
wieku, bardzo są zadowolnione, a m atka moja"nie 
może się dość nachwalić tego zakładu.

Ale A ntw erpija takztąd  daleko, odrzekł Ford.
Myślał o umieszczeniu Dory na jakiejś pensyi 

w Rockborough, gdzie mógłby ją  widywać kiedyby 
chciał, ale odkrywszy w sobie tę drugą słabość, po­
stanowił zaraz posłać Dorę na pensyę do Antwerpii, 
jeźli zasiągnięte o tejże wiadomości będą zadawal- 
niające.

Nie bardzo to odległa podróż, rzekł Bertram. 
Ojciec mój odwozi siostry aż na wybrzeże Ś. K ata­
rzyny, zkąd odpływa sztenier, a wysłana w tym celu 
ochmistrzyni oczekuje na nie na granicy belgijskiej. 
W iele bardzo dziewcząt w ten sposób dostaje się na 
pensyę i z pensyi do domu.

Zasięgnę rady matki twoje, a jej zdanie wpły­
nie stanowczo na moje postanowienie. Zaraz do 
niej napiszę. J a  i siostra moja, tak nieoswojeni je ­
steśmy z dziećmi, dodał z westchnieniem, że nie 
znamy ani ich usposobień ani potrzeb. Może byłbym 
lepiej zrobił nie przyjmując tak trudnego do speł­
nienia obowiązku.

— No, no, bądź spokojny, nie jest to znów nic 
nadzwyczajnego; nie ma czego rozpaczać jeźli w po­
czątkach napotyka się niejakie trudnóści, później 
wszystko będzie dobrze. I ja  uważam że miss Do­
ra  je s t bardzo żywa i bystra, a więc nietaktowne 
wychodzenie mogłoby źle na nią oddziałać. Ona 
potrzebuje towarzystwa rówiennic wieku, i niezawo­
dnie na  pensyi dwa razy więcej i prędzej korzystać 
będzie z nauki niż w domu. Zobaczysz że gdy po­
wróci ukończywszy nauki i miss F ord  nie będzie 
miała powodu strofować ją  i upominać, będą mogły 
żyć w zgodzie.

Ileż to czasu upłynie, zanim to nastapi! zau­
ważył Ulryk.

— Czas ten przejdzie prędzej niż myślisz; dzie­
wczęta prędko się rozwijają, za trzy, cztery lata, 
miss Fleming będzie dorosłą panną-

— Za trzy, cztery lata, powtórzył z westchnie­
niem Ulryk.

Nie była to bardzo miła dla niego perspektywa, 
le raz  musiał się z nią rozłączać dla tego że jest 
niedorosłą dziewczynką, a gdy stanie się kobietą, 
ona znowu go opuści. N ie m ógł obiecywać sobie 
że zatrzyma ją n a  z?wsze w swym domu, aby umi- 
lała i rozweselała jego domowe ognisko... Widać ta  
sama myśl powstała w umyśle jego przyjaciela; bo 
kończąc swoje dowodzenie, rzekł śmiejąc się:

— Nie bój się, pewnie nie będziesz m iał wielkie­
go kłopotu z twoją wychowanicą, bo niech tylko 
skończy nauki, nie zbraknie jej wielbicieli. Ręczę 
że miss Dora prędko pójdzie za mąż, bo będzie bar­
dzo ładna. (d. c. n .)



Tygodnik Mód. UBIORY i ROBOTY Dodatek do N. 4 0  r. 1880

Opis do N-ru 38.

( Dokończenie).

R ycina 3 3 załącza m odel z fu laru  w kolorow e pasy; 
zakończenie brzeżne stanow ią pasy dane poprzecznie, tu ­
dzież wszywka i koronka langw edocka, 4 cent. szeroka 
z boków a 9 u dołu.

D rugi k raw at jest z białej crepę de chine w kolorow e 
kw iaty; p rzybranie  stanowi koronka wywodzona n itk ą  z ło ­
tą  2 i 5 cent. szero ' a. U dółu dany pasek plisowania 
oszyty 3 brzegów koronką zwróconą do sieb ie , poniżej zaś 
szersza koronka złota podłożona b ia łą  b re tońską  6 cent. 
szeroką.

N. 3 8 — 3 9 .  W o r ec ze k  na drobiazgi.

Uszyty w dowolnej wielkości z a tłasu , kaszm iru lub b a ­
wełnianego m ateryału  ozdobicny jest pokryciem  z robotv 
wiązanej. D eseń roboty  wiązanej podaje ryc. 39 w n a tu ­
ra lnej wielkości; zaczyna się od rzędu g ładk iego  górnego, 
długości stosownej do szerokości w orka, wiązanego z czte­
rech nitek; dalsze n itk i robo ty  p rzy rab ia ją  się do tego 
rzędu przewlócząc je szydełkiem . W ykończenie roboty 
i ozdobieuie w orka objaśniają ryciny.

Opis do N-ru 4 0 .

runków, można jednak dać z niego draperyę na spódnicy 
jak na Fig. 53, albo do sukni z iedno kolorowego matt-r 
j -łu zrobić st! nik z gładką baskiną, z materyału desenio­
wego. Model i miary draperyi na spódnicy dajemy na 
fig. 51; spódnica u dołu obszyta jest falbaną plisowaną 
16 cent. szeroką, nad k tórą z jednego boku dane są cztery, 
jedna na drugą zachodzące plisowania, zajmujące 5 0 cent. 
wysokości, 40 dolnej a 30 górnej szerokości; od falban 
aż do tylnego bryta z drugiej strony ułożony jest od dołu 
na spódnicy bryt b podany' w zmniejszeniu na Fig. 31; 
a  stanowi górną draperyę, równo z boków aż do bryta 
tylnego dochodząca, która może być dana z materyału 
deseniowego. Tylną draperję układa się z obydwóch 
brytów c, które od góry na 80 cent. długości są z sobą 
zaszyte, dalej otwarte, a jeden w miejscu linijkami wska- 
zanem, poprzecznie 2 2 cent. ścięty i na ranwers 11 cent. 
szeroki wyłożony. Górna część przecięcia jest zfałdo- 
wana i w taki sposób do spódnicy przyczepiona, ażeby po 
zaszyciu fałd brzeżnych stanowiła puf odstający. Drugi 
bryt jest u dołu na ranwers wywinięty a z bocznego brzegu 
w fałdy podpięty. Fałdowana kieszonka ułożona z ka­
wałka 40 cent. szerokiego, przyszyta jest z prawego boku 
na spódnicy. Do frakowej baskiny z tyłu, dodane są 
w fałdy złożone, 16 cent. szerokie części, upięte w sposób 
wskazany na ryc. 3 9 w N. 41 . Formę mantylki podaną 
w naturalnej wielkości na F ig . 5 2, trzeba w końcach 
przedłożyć podług miary podanej na Fig. 52 a, licząc od 
strzałek, brzeg górny i dolny aż do przewiązania końcy 
na wcięciu w pasie, ogarnirować plisowaniem 6 cent. 
szerokiem. Końce na 1 6 cent. od dołu zfałdować i prze­
piąć kokardami ze wstążki atłasowej 5 cent. szerokiej.

N. 1. i ryc. 44 w N. 41, 
okryciem z kapturkiem.

Ubranie spacerowe z krćtkiem  
Krój N. X I I  Fig. 6 0 — 6 4-a.

Do wełnianego lub jedwabne­
go kostiumu z tuniką wysoko 
z boku podpiętą węzłem z jedwa­
bnego sznura, dodane jest kró­
tkie okrycie dogodnie dopełnia­
jące ubranie spacerowe. Na t a ­
kie płaszczyki używany bywa 
ciemny lub jasny szewiot kasz­
mir dubeltowy, lub wyroby w 
cienkie poprzeczne paski lub 
kratkę kolorową, a na obłożenie 
rękawów i podszewkę w kap tu ­
rek, atłas takiego Fumego kolo­
ru. Model do ryc. 1 przerabia­
ny był drobnemi jedwabnemi ni­
tkami, a do ryciny 4 4 w N. 41 
poprzecznemi prążkami stalowo 
niebieskiemi na tle bronzowo- 
żółtawem; podszewka i wyłożenie 
kapturka i rękawów było z atła- 
su stalowo niebieskiego. Brzegi 
żdobiło k ilsa  rzędów stębnówki 
bdwabnej. Formę rękawa zmu­
szeni jesteśmy dla braku miej­
sca, podać w dwóch częściach, 
na Fig 6 2 A i 6 3 B, którą po­
dług linijek zestawić, i w cało­
ści wykroić trzeba. Spodnia 
część rękawa oznaczona na ma­
łym modelu kropkami, układa 
S>ę podwójnie do spodu podług 
linijki kropkowanej, zaszywa od 
P do o, od m w górę do l przy­
szywa się rękaw do pleców, a da- 
lej podług odpowiednich liter do 
Przodu. W 9 cent. szerokie wy­
łożenie przy ręk o wach, między 
Podwójny atłas daje się sztywny 
muślin którym zarazem podszy- 
wa się rękawy na 9 do 12 cent. 
szeroko. K apturek zaszywa się 
w środku od q do s a na wyłoże­
nie od s do ł i dodaje się w śro­
dek atłasową podszewkę. Daje 
S1ę kołnierz także sztywny m u­
ślin i wszywa do niego razem 
kapturek i płaszczyk. Przody 
Płaszczyka zachodzą jeden na 
^rogi i są aż do dołu za piętę na 
kryte haftki.

N. 1. Ubranie spacerowe z krótkiem okryciem 
z kapturkiem . Plecy na ryc. 44 w N-rze 41. 

Krój Nr X II , Fig. 6 0— 6 4a.

N. 2. U branie z chusteczką mantylkową. Krój mantyli 
i ubranie przedstawione z tyłu Nr X ,

Fig. 5 1 — 53.

kończony zrobiony z szarej gęstej kanwy jawa i obłożony 
skórką cienką lakierowaną.

N. 9 .  Przykrycie  na chaise-hnge, Aplikacya i haft na 
aksamicie. Deseń na arkuszu z krojami, Fig. 3 4.

Lekko podwatowane przykrycie chaise-langa z podsze­
wką jedwabną, składa się z pasów atłasowych, w skośną 
kratę piko »anych, z których brzeżne mają 22. środkowy 
2 8 cent. szerokości i z 28 cent, szerokich pasów aksamit­
nych, ozdobionych aplikacyą z atłasu i lekkim haftem. 
Na ryc. 34 dajemy deseń i wskazujemy rodzaje użytych 
ściegów. Na modelu aksam it i atłas był ciemno ponsowy, 
a figury aplikacyi z atłasu niebieskiego i oliwkowego 
przyszywane były sznureczkiem jedwabnym, koloru zło­
tego i grubem i nitkami filozeli koloru vieil-or, cienkim 
jedwabiem przeszywanemi. Do haftu użyty cień vieil-or 
do jasno bronzowego, oliwkowy i niebieski. Podszewka 
atłasowa pikowana w dużą kratę. Brzegi oszyte sznurem 
grubym jedwabnym.

N. 10 i ryc. 21 w N. 41. S K P Z y n e C Z k a  mogąca zastą­
pić taboret, ozdobiona haftem na kanwie i aplikacyą. 
Próbka ściegu naturalnej wielkości ryc. 21 w N. 41.

Deseń Fig. 3 5.

Kufereczek tyrolską, snycerską robotą, w guście daw­
nych skrzyń skarbczykami zwanych, miał 3 0 cent. szero­
kości, 5 3 długości a 33 wysokości. Taki sprzęcik służy 
zarazem do schowania robót lub drobiazgów toaletowych 
jako wygodny niski taboret. Na płaskiem wieku przy­
mocowana jest wypukłe wyściełana poduszka 7 cent. wy­
soka, pokryta pekinem kanwowym, któren to m ateria ł 
składa się naprzemian z 10 cełit. szerokich pasów jasnej 
materyi i pasów kanwy. Pasy matowe zdobi haft lub

— ' _—  aplikacya, a na kanwie deseń
aplikowany jest z adamaszku lub 
b okateli, a tło zarobione r,’żon­
ko Lrową włóczką albo fil .zelą, 
ściegami na próbce wskazauemi.

N 11 i 13. Taboret do for­
tepianu, pokryty bufowanym nie­
bieskim atłasem, z pasem środ­
kowym haftowanym na materyi 
jedwabnej, przerabianej lub dru­
kowanej w deseń.

N. 12. Przykrycie na maszynkę 
z kawą chroniące od stygnięcia.

Robota szydełkowa i wyszycie 
krzyżowe ścieg tunetański; włó­

czk a  berlińska. Próbka szlaku 
na ryc. 2 0 w N. 41. Przykrycie 
składa się z 4 kwaterek obro­
bionych szla<iem w muszki spo­
jonych ze sobą i podwleczonych 
watowaną podszewką.

N. 16 i 3 2  oraz 9 i 10 w N .  4 1.
Roleta Ściągaua na bok, ozdo­
biona haftem krzyżowym na płó­
tnie i wstawkami z siatki gipiu­

rowej.

Środkowy szlak rolety odro­
biony jest ściegiem włoskimkrzy- 
żowym którego próbki i opis po­
dajemy na rye. 17 — 32. G órna 
wstawka z siatki gipiurowej na­
szyta jest na tle roboty, ażeby 
promieni słońca nie przepuszczać, 
dolna zaś wszyta ażurowo. W  staw­
ki łączą się z tłem kratką, k tó ­
rej próbki dajemy na ryc. 9 i 1 0 
w N-rze 41. Po bokach rolety 
i nad wstawkami wyszyte małe 
gałązki, ściegiem krzyżowym; 
brzegi podłużne oszyte wązką, 
brzeg dolny szerszą gipiurą sia­
tkową,

r

N 17— 3 2 .  Ścieg  przezroczysty 
podwójDy krzyżowy, zwany ście­

giem włosk im .

^ 2 .  Ubranie  z mantylką chusteczkową. Krój mantyli 
1 draperyi na arkuszu z formami N. X  Fig. 5 1— 5 8 .

Model sukni odrobiony był z kaszmiru, atłasu takiego 
H,,niego koloru i ze Stosownie dobranego fularu w koloro­
wy rzucik. Przy ryc. 2 fular użyty jest tylko do g a rr :-

N. 6  Półbucik obłożony skórą lakierowaną.

Trzewiki nizko wycięte i z żeberkami z przodu, właś­
ciwe są tylko do domowego ubrania, na ulicę używa się 
pćłbucików z przodu sznurowanych wstążką związaną na 
kokardę. Ryc. 6 przedstawia taki trzewik wązko za-

Scieg ten nie jest zupełnie jednakowy na obiedwie 
strony; z prawej układa się w równe krzyżyki, z lewej 
w jodno8tajnie krzyżowane kwadraciki które tak z prawej 
jak z lewej strony otoczone są kratą ze ściegów prostych. 
Jeżeli haft służyć ma do rolet, firanek i wszędzie gdzie 
przezroczystość robotę zdobi, trzeba przyciągać trochę



wełnianego albo le ­
tn iego  jasnego m a­
terya łu . M odel zro­
biony byl z koloro­
wego p łó tna , szero­
ka b ia ła  p letn ia  i 
koronka niciana lub 
trym ina  służyły do 
przestro jen ia . G uzi­
ki b ia łe  płócienne. 
M ajtk i przypina się 
do spodniego sta ­

niczka.

ściegi a o trzym am y 
kw adraciki wypu-
klejsze na tle przej- 
rzystem . Gdy chce­
my m ieć ścieg pła- 
ściejszy matowy nie 
przyciąga się n itek . 
Ścieg tern jeszcze 
różni się od zwykłe­
go krzyżowego że 
robiony jest na  3 
n itkach w kw adrat.

N . 4 . W staw ka do chusteczek 
k raw atek  i t .  p . W yw odzenie na 

tiu lu .

N . 3.' W s t a w k a  wywodzona na 
tiu lu  do k raw atek , chusteczek

że tło  jes t całkiem  zarobione 
a deseń stanowi m ateryał odkry­
ty ,  zaledw ie żyłkam i z pojedyń- 
czych ściegów ozdobiony, oraz 
że zwierzchnie ściegi krzyżyków 
idą  na przem ian w jednym  rzę-

N. 3 4  i 8 .  Sukieneczka z dlu
gim  stanem  dla m ałej dziew- 

czvnki.
N . 5. L ite ra  do serw etki r. 14 . 
H a f t  ściegiem  sznureczkow ym  
i płaskim . ___

Z rob iona  była z m ateryału  
w ełnianego w k ra tkę , a  u b rana  
m ateryałem  gładkim . Do d łu­
giego stan ika  naszytego plisam iN . 6. Półbucik’ obłożony sk ó rk ą  

lakierow aną. .....

9. P rzy k ry c ie  na chaise-longue. H aft i ap likacya. Deseń na 
F ig . 34 . 4 cent. szerokiem i, doda­

na była spódniczka fa ł­
dowana 2 5 cent. długa, 
k tó rej przykrycie p rzykry ­
wa szeroka szarfa. Ryc, 
8 p rzedstaw ia  z ty lu  su-

N. 8. U branie dla małej 
dziewczynki. Przód  na 

rycinie 34.

k ienkę z m ateryału w pa­
sk i naszyw aną sutaszem.

N. 35 .  Fartuszek do m a­
lowania zapinany na 
ram ionach. Krój N . 

I I  F ig . 15 — 16.

S’. 10 . D aw na skrzynka zwana skarbczykiem . Deseń na ryc, 
w N -rz e  41 i na F ig . 35.

N. 33. Majtki i sukienka wycięta d la m ałego chłopczyka. 
K ró j N . V  F ig . 28 —  3 1 .

Skośnie zapinaną sukienkę zrobić m ożna z aksam itu

N . 14 . Serw etka na stolik . H aft kolorowy p łaski i sznu- 
reczkow y. L ite ra  na ryc. 5, deseń na F ig . 36.

N. 15. D eseń do haftu  krzyżowego na rolety 
serw etki i t. p.N . 13 . Szlak  do m ebli. H a ft na m ateryale  deseniowym,



17 —31. P róbki

N .  2 8 .  Trzeci o b w o d o w y

wsza p o ło w a  krzyżyka

w łoskim .
N.’ 17. R zęd do praw ej ręki. Zaczę­

cie krzyżyka.
N. 18. P o k o ń czen ie  krzyżyka ścieg iem  

na  d w ie strony.

Ii. 1 7 —31. P ró b k i śc ieg u  n a  dwie s tro n y  zw anego  w łosiom .
N. 19 P ierw szy  ścieg obw odzenia krzyżyka. Ił. 20. D rug i ścieg  obw odzen ia. X. 21. T rz ec i śc ieg  obw odzenia.

N. 23 P o ło żen ie  ig ły  od osta tn ieg o  k rzy ­
żyka w rzędach  idących  n a  p rzó d  do p i e r ­

wszego śc ieg u  w rzędzie  wstecznym .

prążkam i na rów ne 7 cent. sze­
rokie pasy , służy za tlo  do ró ­
żno kolorow ego wyszycia. N a 
jednych pasach naszywa się c z a r­
ne aksam itne zęby 6 cent. szero­
kie zwrócone do środka śpicza- 
stemi końcam i, a  p rzydziergane 
do tła  ponsowym jedwabiem ', 
między zębam i w środku pozo­
sta ją  kw adraty płócienne, na k tó ­
rych wyszywa się na przem ian 
gwiazdki podane na ryc. 3 7 
i kw iatki na ryc . 3 8. K w iatki 
robić fdozelą dw unitkow ą o liw ­
kową i niebieską, gw iazdki o d ­
znaczyć sznu­
reczkiem  zło­
tym  p r z e z  
wierzch p rzy ­
szywanym je ­
dwabiem  nie­
bieskim  a wy­
szyć kolorem  
b o r d o .  Na 
drug ich  p a ­
sach naszyć 
w środku ple- 
tu ią  w ełnianą 
żółtawo p ia ­
skową nie zu­
pełne dwa cent. szeroką, zakończoną 
z brzegów  pół cen t. szeroką złotą p le­
cionką, za k tó rą  z praw ej strony wy- 
szvwa się fdozelą n iebieską i różową, 
złote plecionki kolorem  brunatnym , 
p letn ią  bronzową wyszyć kolorem  m a ­
jowym , cieinu > zieloną kolorem  lila, 
muszki dwom a cieniam i niebieskiśm i.
B rzeg i okrycia oszyć piec onką z ło tą  i frendzlę ku leczko- 
wą włóczkową w kolorach haftu; u dołu daje się prócz 
tego szeroką frendzlę.

N, 4 0 —  41. U bran ie  z chusteczką kapturkow ą. Krój 
N. IX  F ig . 4 7 — 5 0 -a .

M odel odrobiony był z cienkiego wełnianego matery.ału;

w rzędzie w stecznym .

N. 2 5. D ruga  połowa 
krzyżyka w wstecznym 

rzędzie.

>'. 22. C iivsrty  ścieg  obw odzenia k rz y ż y  
kó  > idących  do re k i  p raw e j.

N. 30. L ew a s tro n a  rokoty  śc ieg iem  w io - 
sk im  n a  <1 wie stro n y .

D ru g i śc ieg  ->bwodowy 
rzędzie  w stecznym .

ścieg

N. 16. R o le ta  n a  b o k  zesuw ana . H aft n a  
p łó tn ie  i s ia tk a  g ip iurow a. Szlak  w n a tu ra l ­
nej w ielkości ryc. 32 K ra tk a  do spajania, 

ryc. 9 i 10 w 5 -rz e  41.

N. 2 6. Pierw szy 
ścieg obwodowy 

rząd  wsteczny.

N. 31. P raw a

N,. 2 9 . O sta tn i ścieg 
obw odow y w rzę­

dzie wstbeznyra.

spódnicę zdobiły dwie plisowane 
falbany 30  i 40  cent, szerokie. 
M odel i m iary  tunikow ej dra- 
peryi ułożonej z poprzecznego 
m aterya lu , dajem y na F ig . 3 7. 
C ienką lin ijk ą  odznaczony jes t 
środek  p rzodu  d rap ery i; krzyży­
ki i punktu  wskazują w jaki 
sposób takow ą sfałdow ać z boku 
do 2 2 cent. D 'u g ie  wązkie koń­
ce szalowe zaw iązują się z tyłu 
w dużą kokardę, a dalej puszcza­
ją  wolno, zaszywszy ty lko  w brze­
gach do środka idących po kil­
k a  drobnych fałdek. Podszew kę 

w kap tu rek  
c h u s t e c z k i ,  
plisy wzdłuż 
pleców i wy­
pustk i d a j e  
się z m ateryi 
j e d w a b  nej. 
P rz y k ro jo n y  
k a p tu re k  p o ­
dwójnie po­
dług F ig , 49- 
sk łada się po- 

rzędzie wstecz- d}Ug znaków 
nym. przym arszcza

w g ó r z e  i 
przyszywa do chusteczki k tórej końce 
przew iązują się z przodu. C husteczka 
tak a  nie przyczepiona do stan ika , s ta ­
nowi zręczną zarzutkę na u licę do tea ­
tru  lub na  koncert.

Opis do N-ru 41.
N. 1— 2. S ukn ia  ze stanikiem  z bask iną i spódnicą 
z upięciem . K rój na arkuszu  N . I I ,  F ig . 1 — 14. P a trz  

ryc. 7 w N. 4 0 .

O ryginalny  uk ład  drapery i na spódnicy przedstaw ionej 
oddzielnie na ryc. 7 w N. 4 0 . wym aga dwóch rów nych

s tro n a  roboty  ścieg iem  w łoskim . przejrzystym . /. oznaczen iem  poecątko- 
w ego śc ieg u  od  rzę d u  w stecznego do rzęd u  n a  praw o .

N. 3 2 . Szlak do ro lety  ryc. 16 . Ścieg włoski. P ró b k i roboty  ryciny 17 —  3 1 .



czyści p rz y k ro jo n y c h  p o d łu g  l i te ry  o  n a  F ig .  1 4  d o p e łn io ­
nej p liso w a n ie m  zw ęża jącem  się  s topn iow o . C zęści te  są  
z b oków  z fa łd o w an e  p o d łu g  k rzy ży k ó w  i p u n k tó w  i w raz 
z p liso w a n ie m  p rz y sz y te  do sp ó d n ic y , p o d łu g  ry e . 1 —  2 , 
i ry c . 7 w N . 4 0 . Z  ty łu  dan y  b r y t  p ro s ty  podpięty! 
w b u fę . U  d o łu  s u k n i  d a n e  p liso w a n ie  30  c e n t sz e ro k i^  
z pod k tó re g o  w y­
suw a się  w ąz iu tk a  
fa lb a n e c z k a  te g o  co 
su k n ia  lu b  o d m ien ­
neg o  k o lo ru , 6 c. 
sz e ro k a . Z e s ta w ie -  
n e  części s ta n ik a  
d o p e łn ia  się  p o d łu g  
o d p o w iad a jący c h  so­
b ie  l i te r  i znaków .
K o łn ie rz  i w ykłady  
n a  ręk aw ach  k ra ją  
się  p o d łu g  f ig , 8 
do  1 1 ; f ig . 12  z a ­
łącza  część szm ize- 
t  k  o w ą kon ieczn ą  
p rzy  g łębszym  w y­
kroju  s ta n ik a . N a  
ryc. 2 w idzim y su ­
k n ię  ł  ciem no  p ia ­
skow ej a lp a g i z k o ł­
n ie rzem  i w y k ła d a ­
mi z desen iow ego  
m a te ry a łu . R y c in a  
1 p rz e d s ta w ia  g ła d ­
k ą  su k n ię  ze s ta n i ­
k iem  z tu re c k ie g o  
m a te ry a łu  a  k o łn ie ­
rzem  w y k ład am i i 
w y p u s tk a m i z b r o n -  
zow ego a tła su . N a  
ram io n ach  d o d an o
o ry g in a ln e  p rz y b ra n ie  z p u k l i  z w s tą żk i a tłasow ej 

N. 3. Napierśnik d la  d z ieck a . K ró j n a  a ik u sz u  N . IV j 
[F ig . 3 2 .

U sz y ty  je s t  z b ia łe j  p ik i ,  ozdob iony  h a f te m  z ko lo ro

N . 3 3 . U b ra n ie  d la  m a łeg o  ch ło p i)  
♦czyka. K ró j N r  V , F ig .  2 8 —  3 . /

N . 3 5 . F a r tu s z e k  do m alo w an ia  
K ró j  N r  I I ,  fig . 1 5 —  1 7 a.

N . 3 7. Gwia 
z d a  do przy. 

k ry c ia  na  
k rz e s ło  

ry c . 3 6 .

m

m ięd zy  | asam i w yszycia; k r a tk i  te  z cz te rech  lu b  sześciu  
n i te k  w i.z a n e  są  b a w e łn ą  n ie b ie s k ą . F re n d z la  oszyw a- 
jąca  b rzeg i w iąże się p o d łu g  ry c . 3 5 .

N. 5 '  Sllkieneczka z d w o jak ieg o  m a te ry a łu .

O d ro b io n a  fo rm ą  p r in c e sse  z m a te ry a łu  w ełn ian i g o  g ła d ­
k ie g o  i w rzu c ik ; 
p le c y  m a d o p e łn io ­
n e  częśc ią  25  Cent. 
d łu g ą , n aszy tą  8  c. 
sz e ro k iem i fa lb a n ­
k o m .; p rzo d y  n aszy ­
te  p lisk a m i 5 c e n t. 
sz e ro k iem i z a c h o - 
d zącem i n a  s ieb ie . 
N a  k o k a rd y  u ży ta  
w stążk a  3 cen t. sz e ­
ro k a ; k o łn ie rz  p łó ­
c ien n y  m a ry n a rs k i

N. 6. Ubranie d la
p a n ie n k i la t  1 0-1  2 .

D o  sp ó d n ic zk i u -  
łożonej w p ła sk ie  
fa łd y , d o d an e  v e te -  
m en t p rz e m a rsz c z o - 
ne  z boków  i z 
p rzo d u , p o d  p lis a ­
m i o zd o b io n em i w y­
szyciem  krzyżyko- 
wem . P lecy  z p rz o ­
du p o d p ię te  w bufę 
u  b oków  p rz y fa łd o -  
w ane tro c h ę . Z a p ię ­
c ie  p rz e d n ie  p rz y ­
k ry w a  g a ru iru n e k  z 
lan g w ed o ck ie j k o ­

ro n k i, w ach larzow o  ułożonej, k tó rą  o szy tv  ta k ż e  sz e ro k i 
w yk ładany  k o łn ie rz . M o d e l o d ro b io n y  b y ł  z n ieb ie sk ie g o  
k a sz m iru , ta k iż  a t ła s  s łu ż y ł na  k o k a rd y  i n a  skośne  p lisy  
h afto w an e  b la d o  żó łty m  je d w a b ie m . d. c. n.

N . 3 4 . U b ra n ie  d la  m a łe j dziew ­
c zy n k i. P lecy  n a  ry c . 8 .

N . 3 8 . G a ­
łą z k a  do h a ­
ftu  p ła s k ie ­
g o  do ry c in y  

3 6 .

N . 3 6 . P rz y k ry c ie  n a  k rzes ło , h a f t  n a  
p łó tn ie  w p asy . P a trz  ry c , 3 7 i 3 8 .

wej baw ełn y  i 
rz u c ik ie m .

o szy ty  b a ty s to w ą  fa lb a n k ą  z ko lorow ym

N. 4 i 3 5 — 86. S e rw e ta  n a  b u fe t, z w yszyciem  k rzy ży , 
kow em  i k r a tk ą  ażu ro w ą; d eseń  p a trz  F ig .  3 7 - a i 6

W y sz y ta  je s t  dw om a n ieb ie sk ie m i k o lo ram i n a  tle z c ie n -  
k ieg o  kanw o w eg o  p łó tn a ; p ię k n y  deseń  n a ro ż n ik ó w  za ­
łącza  F ig .  3 7 a — 3 7 b . R y c in a  3 6 w skazu je w n a tu r a l­
nej w ie lkości sp o só b  w iązan ia  k r a te k  ażu row ych  daw anych

N . 4 0 . U b ra n ie  z ch u s te c z k ą  z k a p tu rk ie m . P le c y  na  ry 
c in ie  4 1 .  K ró j N r  I X ,  fig . 4 7    5 0 .

\

P ró b k a  n a tu ra ln e j w ielkości do w yszycia pasów  
do ry c in y  8 6 .

N . 4 1 .  U b ra n ie  z c h u s te c z k ą  z k a p tu rk ie m . 
P rz ó d  n a  ry c in ie  4 0 .
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Dodatek * krojami i deseniami do N. 40 i 41.

Ar. V l i i ,  Vel'ntenl do ubrania. Rycina 7 i 8 »  N-rze 41
Miara połowy górnej objętości stanika 5 0 . w pasie 32 cent

Fig. 38. Przodek (A, fi, C, I), L, M. N, K, S) —--------
Fi;.T. 39, Część dopełniająca zwierzchnią połowę przodu. (A, B) — X X
Fig, 40. Boczek przedni (C D, E F) +  +• -f 4.
Fig i i  Boczek do pleców ( E ,’b\ G, H, T jedno załamanie formy) .*
Fig. 4 2, Plecy <G, H, .ł, R, Jt> M, X  * 1 )  t__r—i_i—t
Fig. 4 3. Rękaw (N, O, P, Q) -2XC o c
Fig. 44. Połowa kołnierza (J, R) h—4 y— j )__ 4
rig 45. Połowa parka do kołnierza (J t S) w—- .  .
Fig. t« Kieszeń (T, - > 0 0 0 0 0 0 ’
Fig 3Hu 4 i'a Zmniejszony rysunek do ryc, 7 * 8  N  41.
A . / A  Drawrju lunikowa i chusteczka * kapturkiem de ryc. 40 

i 41w N- 4o.
Fi^ ! 7. IMoąJtOl i miary |xiłowy <lraperji 
Fig »H Polowa chusteczki (U, V, W, W, X, *) - f llU m n

F /g . 49 Połowa kapturka (W. X. X  2
Fig 50. Polowa stojącego kołnierza (VV, *) % •% %
Fig. 48a ,*i)h. Zmniejszony model chusteczki do ryc. 40 i 41

A  A'. T)raj‘erjn i man tv łka do ryc. 2 w N. 4 0 .
Fig. 5 1. Zmniejszony mml ! i miary draporji a górna część przodu 
o dolna część diflperji. c bryt tylny
F;g. 5 2. Połowa mnutylki chusteczkowej (y, z, *, ;) ____ „   _
Fig. 5 2u Zmniejszona forma inffotylki 
f ig . 58. Cało ubranio przedstawione z tyłu.
N. X I .  riaszczyk jesienny z pelerynowym kołnierzem. Rycina 16 

i 1 7 w N-rze 41,
Fig. 64. Przód (a, b, c, e, i, * jedno załamanie formy) - ^  ,  t f ' *
*'g. 65. Plecy (a, b, c, f, g, h. X ,  8 • 3 do 4 • 4)  O  ----  <= —  iX
F«g. 56. Zwierzchnia część rękawa (b, d, e, f, ; 1 załamanie formr) -w - -V * -  
Fig. 5 7. Spodnia część rękawa (d, e, *, _j-) m  W k
f ig .  58. Połowa peleryny (g, i)   - ’ .  # ,>,s.
Fig. 6 9. Połowa paska do wykroju szyi (g , i) »1----  A   *i-----  ' >7
Fig. 64a 5 9a. Zmniejszony rysunek zestawionei formy do rye. 1 6  j ?>
i 17 w 41. ; 3

X . X I I .  Okryci« Z kapturkiem. Rycina 1 w N-rze 40 ir j c .  4 4 J
w N-rze 41. l m

Fig. 6 0 . Przód (k, 1, m, n, o, n 1 zakrnsnie) —zr- —m> 1 7 '

Fic 6 2* r 7  n’-q’ rl f  ’ 1 Zalnm.an‘e)   — — * > T l®’ * «*aw * oznaczeniem linji zestawienia części formy l ^ ,
Fig. 6 SA. Część górna rękawa (1, o, p * 1 ^
Fig. 6 2B. Część dolna (m, o, p, *, ; _j_) _ _  x  _ -  X  —  f '
Fig. 63. Kapturek (q, s, t, u, X 5  • 5) *  #  *  *  '
F'g. 04. Kołnierz (q, u) \  •  \  1
Fig. f,0a 64a. Mały model zestawionych części formy fig. 60 —64. ‘ ^
^ ‘ A/7JT. 1 eleryna do teatru albo na koncert. Rysunek i opis podnmy I 

w Październiku. 1
F'g. 65) Połowa peleryny (* )  —— .----% ___ j

A r W

H *  e i

r

N .  X I V .  Podwójny kołnierz do paltocika dla małej dziewczynki.
Rycina 2 8 i 8 4 w N. 41.

Fig. „i>. większego kołnierza, na której oznaczony jes t kołnierz
X  zwierzchni, mniejszy. . ^

Fig. 67^Plecy do ryc. 42 w Ił. 41. ,
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